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Rozwój sieci 
Pocztowej, telegraficznej i telefo- 
nicznej w Polsce. 


a W nowoczesnych państwach dobrze 
ma anizowana i sprawnie funkcjonująca ko- 
ni iikacją pocztowa, telegraficzna i telefo- 
„ezna jest donistym czynnikiem, ułatwiają- 
Ym rozwój handlu i przemysłu, szerzenie 
oświaty Graz utrzymywanie sprężystej ad- 
Iinistracji. Tego jednak zadania nie spełnia- 
ia należycie polska poczta, telegraf i tele- 
ion, gdyż sieć ich nie była dostatecznie roz- 
udowana a Organizacja służby wykonaw- 
Czej nie była dostosowaną do obecnych po- 
trzeb życia gospodarczego. 

„ Z tego to powodu Rząd obecny postano- 
wił ten tak ważny dział służby państwowej 
jak nairychlej doprowadzić do potrzebnej 
sprawności. Zasadniczym krokiem sanacji 
było wydzielenie spraw poczty, telegrafu i 
telefonu Z pod kompetencji Ministra Prze- 
słu i Handlu i utworzenie z nich osobnego 
-A Nowo utworzone Ministerstwo 
s czi i Telegrafów wytrwale dąży do tego, 

>Y przez szybką i planową rozbudowę sie- 
Cl pocztowej, telegraficznej i telefonicznej 
ułatwić jak najszerszym sierom społeczefi- 
stwa korzystanie z usług tych instytucyj. 
4 l wykonaniu tych zamierzeń utworzo- 
ją. w Polsce w r. 1927 168 nowych insty tu- 
Cyj pocztowych i gdy w r. 1925 na jedną 
instytucję pocztowa przypadało 7.026 miesz- 
ańców, w r. 1927 ilość ich spada do 6.525. 
Ruch telegraficzny nie wykazuje wprawdzie 
znacznego wzrostu, dzieje się to jednak wy: 
łącznie dlatego, że w miarę poprawy stosun- 
ków gospodarczych, stery handlowe i prze- 
mysłowe przy załatwianiu swych interesów 
posługiwały się chętniej telefonem niż tele- 
grafem i dlatego Ministerstwo szczególniej- 
szą uwagę zwróciło na intensywną rozbu- 
dcwę sieci telefonicznej. I istotnie długość 
przewodów międzymiastowych w porówna- 
niu z r. 1925 wzrosła o 7.000 km, ilość cen- 
tral o przeszło 17% a ilość abonentów 
3 91,827 na 108.200. W r. 1927 powstają wie- 
= stacje telefoaiczne międzymiastowe 
pa Po „typu w Krakowie, Bielsku, 
pase Lublinie, Wilnie a następnie i w 
miastach, W sieć telefoniczną wła- 


czcno Szereg w PREIS 
=ZE zmacniaków i 
co umożliwiło telefonicznych, 


tranzyt rozmó ; 

nyc 3 mów telefonicz- 
wały D ye Tranzyt ten zapoczątko- 
szawę, Wiednia j PrzgyaCzenia przez War- 


w Moskwą. agi z Rygą oraz Berlina 


, W r. 1927 opracowano plan 
ci kablcwej, który przewiduje bu 
£istrali kablowych, wychodzących promi 
nisto z Warszawy oraz jednej magistrali 
poprzecznej z Katowic przez Kraków do 
zi "wa. Kable te hędą prowadzone pod 

emią gł 
w WÂ 
o A będą one wykonane wedle sy. 
Beina Wypróbowanych w państwach za- 
dieta 1 według najnowszych postępów 
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polskiej sie- 
dowę 7 ma- 


i i sploatacji nastąpi 
załkowita amortyzacja kosztów Ude 
Dewniając Państwu znaczne dochody 


kazez dalszych 30 lat. gdyż czas trwania 
Ð oblicza się na lat 40. 
Hu i Ek „przedstawiają się poczynania Rzą- 
nia zy | tak doniosłei dziedzinie; poczyna- 
Których rezultaty odbiją się zbawien- 


nem 
m echem w licznych sałezi życi ñ 
(Nota ych gałęziach życia pañ- 
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CZICZERIN CIĘŻKO CHORY. 
aryż, 16 sierpnia. (PAT.) „Le Matin“ 
q : ) . (PAT.) „Le Matin 
MERT Moskwy, że stan zdrowia Czicze- 
A; Ory cierpi na ostrą cukrzycę, pogor- 
ył się znacznie. 
e—a 


"a uniknięcia wszelkich szkodliwyzh | 


Warszawa, 17 sierpnia. (AW). Wczoraj 
Rząd polski otrzymał odpowiedź Waldema- 
rasa na notę polską, proponującą odbycie 
konferencji polsko - litewskiej w Genewie 
w dniu 30 sierpnia. Nota odrzuca propozycję 
polską, motywując ją rzekomą trudnością, 
wynikającą z bliskiego terminu rozpoczęcia 
prac Ligi Narodów. Nota wysuwa dalej za- 
strzeżenie formalne, przeciwko podpisaniu 
noty przez naczelnika Wydz. wschodniego, 
p. Hołówkę, nie zaś przez: Min. Spr. Zagr. 
Zaleskiego, co według Waldemarasa odpo- 
wiada formalnemu brakowi otrzymania przez 
niego odpowiedzi od Rządu polskiego na 
swoją notę z 23 lipca b. r. 

Prasa warszawska, bez różnicy kierun= 
ków politycznych, bardzo ostro występuje 
przeciwko ostatniemu posunięciu Waldema- 
rasa, który uchyla się od odbycia konieren- 
cii polsko - litewskiej w Genewie. „Gazeta 


Warszawska* uważa notę Waldemarasa za | 


Prenumerata 


Za granicą 7.00 Zł, 


Sobota, 18 Sierpnia 1928. 


zamlejscowa 


miesięczuie z przesyłka pocztową 5.30 


Rok 118. 


Za 1 wiersz milimetrowy 


Ceny ogłoszeń: 
1 szpaltowy (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz mili- 
metrowy 1 szpaltowy (szerokości 70 m/m) w. na- 
desłanem i nekrołogji 40 gr. w kronice, reper- 
tuarze, na stronach tekstowych, w dziale go- 


Spodarczym i paski na stronicach tekstowych 
60 gr.; po kronice 50 gr.; na l-szej (pod nagłów- 
kiem) 80 gr.; drobne ogłoszenia za słowo 10 £r.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
15 gr, Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł, teksto- 
wa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe. 
P. K. O. 141.690. 
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typowy jego wybieg, zupełnie nieuzasadnio- 
ny, termin bowiem sesii Ligi Narodów za- 
czyna się 5 września, co oznacza, iż Walde- 
inaras chce poprostu wymknąć się z pod oka 
Ligi Narodów, pod którem nie chce prowa- 
dzić rokowań i dlatego ucieka się do dzie- 
cinnych wybiegów. Rząd polski powinien na 
najbliższej sesji Rady Ligi Narodów zde- 
maskować jego taktykę. „Głos Prawdy* 
przypisuje niepoczytalną taktykę Waldema- 
rasa iego demagogicznemu zaangażowaniu 
się w sprawie Wilna w polityce wewn. Od- 
powiedź Waldemarasa na notę Rządu pol- 
skiego uważa „Głos Prawdy“ za absurdalna. 


= 
Warszawa, 17 sierpnia. (AW). W Mini- 
sterstwie Spraw Zagranicznych opracowano 
już odpowiedź polską na notę Waldemarasa. 
Odpowiedź polska wysłana będzie prawdo- 
podobnie w dniu jutrzejszym. 


„Szaleństwo Polski“. 


Kowno, 16 sierpnia. (ATE). Pisma litew- 
skie pełne są bezsensownych insynuacji pod 
adresem Polski w związku z ostatnim Zjaz= 
dem Legjonistów w Wilnie. „Lietuvos Aidas“ 
nazywają uroczystości wileńskie „szaleń- 
stwem Polski“. Artykuły atakujące Poiskę 
wyszły z pod pióra tych dziennikarzy litew- 
skich, którzy wizytę swą w Wilnie wyzys- 
kali w celu napadów na Polskę. Jak wiado- 
mo, Waldemaras do ostatniej chwili nie 
chciał pozwolić dziennikarzom litewskim na 


wyjazd do Wilna i dopiero w przeddzień 
Zjazdu wileńskiego doszedł do przekonańia, 
iż wyjazd dziennikarzy litewskich do Wilna 
może być wyzyskany dla propagandy anty- 
polskiej. Tem tłumaczą, że dopiero w ostat- 
niej chwili i nieoczekiwanie Waldemaras 
zdecydował się udzielić pozwolenia na wy- 
jazd. Jak stwierdza korespondent „Siewo- 
dnia“, odjazd dziennikarzy litewskich nastą- 
pił tak szybko, że niektórzy z nich nie zdą- 
Żyli nawet zabrać ze sobą pieniędzy. 


————— 


Brednie prasy sowieckiej. 


Prasa sowiecka podaje wiadomość o 
Zjeździe wileńskim pod tytułem „Demon- 
stracje antylitewskie Polski w Wilnie“. O- 
gólny ton komentarzy prasy sowieckiej 
przejawia zawód, że Zjazd nie przyniósł o- 
czekiwanych sensacji politycznych. Dzien- 
niki doszukując się ukrytych przyczyn tego, 
przychodzą do dość nieoczekiwanego wnio- 
sku, zapewniając, że brak politycznych mo- 
mentów w mowie Marszałka ma właśnie 
znaczenie polityczne, a mianowicie, że Pol- 
ska, której polityka zastraszania Litwy od- 
niosła kompletne fiasko (!), zdecydowała się 
wyczekiwać na bardziej korzystny moment, 
który ma nastąpić w Genewie, przy popar- 
ciu Anglji i Francji. Sentymentalna, pomimo 
pewnych podkreśleń politycznych, mowa 
Marszałka, która była arcydziełem krasomó- 
stwa, nie rozrzedziła atmosfery, dowodem 
czego rozczarowanie (!) Legionistów 1 wo- 
jownicza (!) mowa generała Rydza-Smigłego 
Oraz rezolucje Zjazdu, wreszcie demonstra- 
cyjno-wojskowy (!) charakter tego Zjazdu. 

Omawiając przemówienie Marszałka Pił- 
sudskiego „Izwiestia$ podkreślają, że Pol- 
ska korzystając z błędów rządu litewskiego, 
usiłowała przekonać cały Świat, że jest za- 
grożona przez akcję litewską i że będzie 
ona, być może, zmuszona podjąć w na- 


stępstwie tego środki obronne. W przed-| 


dzień Zjazdu wileńskiego ustalone zostało 
całkowicie niepowodzenie (!) tej akcji pol- 
skiej. W tych warunkach Rząd polski woli 
naturalnie czekać na bardziej pomyślny mo- 
ment, aby załatwić swój spór z Litwą, za- 
pewniając sobie poparcie Anglji i Francji. 
Polska sądzi niewątpliwie, że w wyniku na- 
rad nad sprawą Sporu polsko-litewskiego w 
Genewie stworzona będzie pomyślna atmo- 
sfera, której obecnie nie ma. 

przemówienie Marszałka Piłsudskiego 
nie stwarza nowej fazy w stosunkach pol- 
sko-litewskich. Stosunki te są nada! naprę- 
ŻONE, wywołując niebezpieczeństwo jak naj- 
poważniejszych(!) komplikacji. To, nad czem 
Marszałek Piłsudski przeszedł w milczeniu, 
powiedział generał Rydz-Smigły. Wojowni- 
cza mowa tego ostatniego, jak również Ie- 
zolucja kongresu, który zamienił się w wiel- 
ką manifestację wojskową (!) ujawniła nie- 
bezpieczne tendencje agresywne, charakte- 
ryzujące stanowisko kół decydujących o lo- 
sach Państwa Polskiego. Jeżeli te tenden- 
cje — kończą „lzwiestia“ mię ujawniły 
się w Wilnie w całej pełni, jeżeli tajemnica 


Marszałka nie została tam jeszcze odsło- | 


nięta, to stało się to ze względów nieza- 
leżnych od tych, którzy sądzą, że ich marsz 
nie jest jeszcze zakończony. 


KOR RZEC KO OC E E E, 


NOWY POSEŁ LITEWSKI NA ŁOTWIE. 

Ryga, 16 sierpnia. (ATE). Nowy poseł 
litewski na Łotwie Bronisław Dajlide przy- 
będzie do Rygi w pierwszych dniach wrze- 
Śnia. Dajlide był ostatnio szefem biura rady 
ministrów, na którem to stanowisku pozo- 
stawał bez przerwy przez pięć lat. Zadania 
nowego posła litewskiego będą znacznie 
trudniejsze niż jego poprzednika, Stosunki 
iotewsko-litewskie uległy w ostatnich cza- 
sach znacznemu rozluźnieniu. Jednym z ob- 
jawów tego rozluźnienia stosunków jest 
Sprawa umowy handlowej między Litwą 


a Łotwą. Mimo, iż Łotwa kilkakrotnie pro- 
ponowała Litwie zawarcie układu handlo- 
wego, rząd litewski propozycje te złekce- 
ważył. Do pobudzenia pretensyj kół poli- 
tycznych łotewskich w stosunku do AH 
przyczyniło się także chiodne przyjęcie ] 
kie zgotowano ministrowi spraw Zora 
nych Łotwy Balodisowi w Kownie podcz 
święta dziesięciolecia niepodległości a 
jak również ostatnie ataki półurzędowej 
prasy litewskiej z powodu Le AE A przez 
łotewskie sfery przemysłowo-hand owe spra- 
wy kolei libawo-romneńskiej. 


PRZED PODPISANIEM PAKTU KELLOGA. 


Berlin, 16 sierpnia. (PAT). „Berliner 
Tageblatt“ donosi, że wczoraj wieczorem 
powrócił z Oberhofu, gdzie przebywa mini- 
ster Stresemann, sekretarz stanu w Urzędzie 
spraw zagranicznych Schubert. Dotychczas 
nie ustalono jeszcze, kiedy wysłaną zosta- 
nie odpowiedź rządu niemieckiego na za- 
proszenie na uroczystość podpisania paktu 
Kelloga. Dziennik wyraża przypuszczenie, 
że stanie się to w ciągu dnia jutrzejszego. 
W każdym razie odpowiedź będzie zawie- 
rała zgodę na zaproszenie. „Berliner Tage- 
blatt“ w dalszym ciągu informuje, że w po- 
dróży do Paryża towarzyszyć będą mini- 
strowi sekretarz stanu Schubert i dyrektor 
ministerjalny Gauss. Inni członkowie dele- 
gacji nie zostali jeszcze wyznaczeni. 


Londyn, 16 sierpnia. (PAT). Lord Cus- 
hendum podpisze w zastępstwie Chamberlai- 
na traktat wielostronny, potępiający wojnę. 
Ceremonia podpisania traktatu odbędzie się 
w Paryżu w dniu 27 b. m. Oprócz lorda Cus- 
henduma, kóry reprezentować będzie Wielką 
Brytanję, traktat podpiszą przedstawiciele 
Kanady, Australji, Nowej Zelandji i połudn. 
Afryki. Podpisujący, są jednocześnie prze- 
wodniczącymi delegacii czterech wymienio- 
nych dominiów. Dotychczas niewiadomo, kto 
podpisze pakt w imieniu wolnego państwa 
irlandzkiego i Indji. Lord Cushendum i de- 
legaci dominiów, po podpisaniu paktu udadzą 
się do Genewy na wrześniową sesję Rady 
i Zgromadzenia Ligi Narodów. Poza przed- 
stawicielami Imperium Brytyjskiego pakt 
podpiszą przedstawiciel Stanów Zjednoczo- 
nych, Francji, Belgji, Włoch, Japonii, Nie- 
miec, Polski i Czechosłowacji. 


PODPISANIE UKŁADÓW. 


Waszyngton, 16 sierpnia. (PAT). Dziś 
ministrowie pełnomocni Austrji, Czechosło= 
wacji i Polski podpisali w imieniu swych 
rządów układy pojednawczo = roziemcze ze 
Stanami Zjednoczonemi. 


W ODPOWIEDZI MARSZAŁKOWI. 


Ryga, 16 sierpnia. (PAT.) Agencja Leta 
donosi z Kowna, że Waldemaras wygłosi na 
kongresie chłopskim w Uzjanach wielkie 
przemówienie, które będzie odpowiedzią na 
przemówienie Marszałka Piłsudskiego Wwy- 
głoszone w Wilnie. 


WALKA Z MNIEJSZOŚCIĄ POLSKĄ 
W NIEMCZECH. 


Berlin, 16 sierpnia. (PAT). „Deutsche 
Tageszeitung“ występuje z  oskarżeniem 
przeciw mniejszości polskiej w Niemczech, 
zarzucając jej, że wspólnie z mniejszościami, 
które utworzyły secesję z Kongresu genew- 
skiego w r. 1927 zmierza do tego, by przez 
nowe propozycje niedopuścić do normalne= 
go przebiegu prac przyszłego Kongresu. Ge- 
neralny sekretarz Związku mniejszości dr. 
Kaczmarek przedstawił nowe propozycie, 
zmierzające — zdaniem dziennika — do Wy- 
wołania niezadowolenia wśród tych mniej- 
szości, które pozostały na Kongresie. Opo- 
zycja ma zamiar w razie dopuszczenia „do 
Kcngresu mniejszości fryzyjskiej żądać rów= 
nież uznania i innych mniejszości narodowych 
w Niemczech, jak np, Litwinów. Opozycia 
żąda następnie utworzenia t. zw. gremium, W 
którem mogliby zasiadać delegaci wszyst- 
kich mniejszości narodowych w Niemczech, 
bez względu na ich liczebność. W ten spo- 
sób — twierdzi dziennik — Polacy starają 
się koło siebie skupić rozprószone grupki 
mniejszościowe, aby zapomocą ich głosów 
przegłosować mniejszość niemiecką i inne 
mniejszości narodowe, biorące udział w mię- 
dzyńnarodowym Kongresie. 


skiej. 


„Neue Fr. Presse” poświęca artykuł 
wstępny konfliktowi polsko - litewskiemu, 
Dziennik "wiedeński: przypomina dramatycz- 
ną scenę, która się rozegrała w grudniu ub. 
roku w Genewie między Marszałkiem Piłsud 
skim a Waildemarasem. Na: zapytanie Mar- 
szałka: pokój czy woina, odpowiedział Wal- 
demaras: pokój. W myśl tego przyjęto jed- 
nomyślnie rezolucję Ligi Narodów polecającą 
obu stronom podjęcie bezpośrednich roko- 
wafń. Od tego czasu upłynęły już trzy kwar- 
tały a rokiowania mie dają żadnych rezulta- 
tów. To, co było przedtem przeszkodą do 
porozumienia, jest i nadal przeszkodą. Litwa 
nie chce się zrzec Wilna, Wobec tego zro- 
zumiałem jest, że Polska chce odpowiedzieć 
ma manifestacje litewskie. 

W związku z tem dziennik omawia nie- 
dzielną manifestację Polski w Wilnie i pod- 
kreśla fakt, że tak Marszałek Piłsudski, jak 
i mówcy: ze Związku Legionistów wśród o- 

gólnego entuzjazmu zaznaczyli, że Wilno 
jest polskie i pozostanie polskie, Niepowścią- 
gliwy Waldemaras nie chce się zgodzić na 
uznanie, status quo i odrzucił propozycje 
polskie, by! rokowania polsko-litewskie od- 
były się w Genewie. Sprawozdawca Ligi 
Narodów, przedstawicie! Holandii nie będzie 
mógł tego nie zakomunikować Radzie Ligi 
Narodów, jako że rokowania pozostały do- 
tychczas bez skutku. 

Co na to uczyni Liga Narodów? Kwe- 
stia. jest bardzo drażliwa i omówienie jej 
zajmie niewątpliwie dużo miejsca w obradach 
genewskich. Byłoby wielkim błędem, gdy- 
by sprawę bagatelizowano i gdyby sądzono, 
że spór północno-wschodni jest dla zachod- 
niej Europy mało ważny. Byłaby: to polityka: 
zgubna, gdyby! Liga Narodów mie uczyniła 
wszytkiego, co możliwe, aby znaleźć wyj- 
ście, albowiem w Europie może dojść łatwo 
do burzy, która. zmieni się w ogólno-eutropei- 
ski orkan. Nie wierzymy — pisze dziennik 
wiedeński — w miebezpieczeństwo wojny. 
Jednak jawmy konflikt między! obu państwa- 
mi mógłby mieć nieobliczalne skutki. Już 
dziś wyobrażenie tych skutków nakłada o- 
bowiązek największej czujności. Konflikt na- 
leży! traktować poważnie. liga Narodów 
stoi przed niejednem  ciężkiem zadaniem. 
Należy oczekiwać w interesie pokoju, że Li- 
ga Narodów nie zawiedzie, 

L= EE l EZ Ez A 
PLOTKA O POBYCIE TROCKIEGO 
W BERLINIE. 

Berlin, i6 sierpnia. (PAT). Jak nale- 
żało przewidywać, sensacyjna wiadomość 
o rzekomym pobycie Trockiego w Niem- 
czech, którą rozpowszechnił dziennik „Chi- 
cago Tribune* okazała się czczym wymy- 
słem, co stwierdza oficjalny komunikat tu- 
tejszej ambasady sowieckiej. Znamiennem 
jest, że mimo rozpowszechnienia tej wiado- 
mości przez jedną z Agencji tutejszych, 
żadne z poważniejszych pism berlińskich wia- 
domości tej nie zamieściło. Natomiast po- 

dały ją krzykliwe i nic nie znaczące pisma 
nacjonalistyczne. 


Konflikt polsko- litewski 
w oświetleniu prasy wi 


Huggenbergowski „Der Tag” ogiasza 
wywiad swego specjalnego korespondenta z 
premierem litewskim 'Wialdemarasem na te- 
mat współpracy pomiędzy Niemcami a Li- 
twą wi sprawach: polityki wschodniej, 

Waldemaras zaznaczył na wstępie Swe- 
go wywiadu, że granice polsko-litewskie nie 
zostały; jeszcze ostatecznie wstalone i że 
istnieją w datszym ciągu polityczne zagad- 
mienia, których załatwienia nie można żad- 
mą miarą osiągnąć przez stosowianie pol- 
skiego systemu polegającego ma tworzeniu | 
korytarzy. Korytarz pomorski i litewski mu- 
szą — zdaniem Waldemarasa — zniknąć lub 
też ulec rozszerzeniu, Zadaniem ichi miało 
być ułatwienie Polsce zarwiłładnięcia dalsze- 
mi obszarami, jak np. Prusami Wschodniemi. 
W Polsce uprawiana jest od samego: począt- 
ku tego rodzaju polityka: aneksyjna(!), a 
Marszałek Piłsudski jest zwolennikiem roz- 
szerzenia granic obecnej Polski i w tym też 
celu przedsięwziął w roku 1920 wyprawę na 
Kijów. 

Zmiana Konstytucji ma uczynić z Pol-|C 
ski państwo federalistyczne. Stoimy — 0- 
świadcza Waldemaras — wobec następują- 
cego zagadnienia: Polska większa lub mniej- 
szą; gdyż w tej formie, jak obecnie. nie mo- 
że ona bezwatunkowo pozostać w przyszłoś- 
ci. O zmianie, Państwa Poiskiego na państwo 
związkowe nie ma mowy, — zdaniem Wal- 
demaraga — ponieważ konieczną byłaby do 
tego celu zgoda interesowanych narodów. O 
ile zaś chodzi o Litwinów i Ukraińców, to 
mie zgodzą się oni nigdy należeć do takiego 
państwa. Zastosowanie zaś przymusu celem 
połączenia Polski i Litwy unią mogłoby tyl- 
ko polróżnić Polskę w wszystkimi jej sąsia- 
dami. 


Łotwa wie również o tem, jakie niebez- 
pieczeństwo zagraża iej w razie zajęcia Ko- 
wna przez Polskę. Ze strony Polski oświad- 
czono zresztą, że granice połsko-lotewskie 
mie zostały jeszcze ustalone. Polska spodzie- 
wa się, że uda się jej w przyszłości zagar- 
nąć Dynaburg(!) i Prusom Wschodnim ró- 
wież  zagrażałoby: niebezpteczeństwo 
chwila, gdy wojska polskie wkroczyłyby na 
terytorium Litwy: Wówczas musiałyby: one 
podzielić los państwa litewskiego, Z samej 
więc matury! rzeczy. wynika Konieczność i 
możliwość ścisłej współpracy politycznej 
między Niemcami a Litwą. 

W dziedzinie gospodarczej nie istnieją 


miera litewskiego Waldelmarasa mapę grani- 


postoju wojska polskiego. 


CZESŁAW JANKOWSKA. 


2) |na wiatr, w 
r 
Zułów. 
(Miejsce urodzenia Marszałka 
Piłsudskiego). 

Tylko rzeczka nieduża co zwie się dzi- 
wnie jakoś nie po naszemu: Mera — o brze- 
gach ślicznie zadrzewionych to wije się 
wśród coraz ładniejszych minjaturowych 
jerów, to esami floresami 
bez końca. 

Okolica w szerokim promieniu Zułowa, 
niewiele co się zmieniła, bodaj że nie zmie- 
niła się wcale od bezpośrednio popowsta- 
niowych czasów. Zułów leży wprawo sd 
stacji kolei żelaznej Podbrodzie (trzeciej od 
Wilna w kierunku niegdyś na Petersburg, 
dziś na Turmont i Zemgale). Jedzie się z 
Podbrodzia do Zułowa szerokim, typowym 
naszym traktem odwiecznym, wysadzonym 
w nodwójny rząd brzozami, oczywiście tu 
i ówdzie już poprzerywanemi na znacznej 
przestrzeni przez wiek sędziwy, burze i bar- 
barię ludzką. Kto by się nieczuł „u siebie“ 
na takim trakcie! Po takim trakcie kroczy 
na obrazia Wereszczagina Napoleon w szu- 
bie Szamerowanej, z zielonego aksamitu, 
wyprzedzając o kilka kroków Świłę i liczny 
oddział straży przybocznej; po takim trak- 
cie pędzi balladowa kareta na obrazie Rusz- 
czyca. Trakt jest stworzony do „lanszawa 
tów“. Takiż malowniczy, suggestyjny trakt! 
Jakby gadał. A gdy brzozy porozpuszczają 


przepływa łąki 


na wiatr, w jedną stronę, warkocze swoje — 
i niebo sino-szaremi powlecze się chmurami 
i deszcz drobny a gęsty siec zacznie i so- 
snowy bór po piaskach zaszumi... To ci do- 
piero czysto nasze: zaduma a rzewność, 
melancholja i spokojność zarazem wezmą 
się: opływać duszę! 

Jedzie się jedzie. Nie Spiesząc się. Bo 
i po co? Dojedzie się „i tak“ do Powiewiór- 
ki, małej mieściny z kościółkiem, a Od Po- 
wiewiórki czy to już nie blisko do Zułowa? 
Tylko skręcić w bok na „partykularną” dro- 
gę u wsi Baluli, albo i dalej nieco tam gdzie 
mcst na Merze w głębokim jarze i gdzie 
rozpoczyna się istna piaszczysta pustynia, 
Trzy, cztery kilometry od traktu — to i dwór 
będzie. Dawniej... hol... dawniej wieżdżało 
się na ziemie Żułowieckiego pana aż hen 
gdzie! W jedną stronę od dworu dziesięć 
wiorst, w drugą z dobrych ośm». Tak było! 
Majątek był bo majątek! Jak się już raz 
rzekło: do dziewięciu tysięcy dziesięcin. 

Dziś — drobna tylko cząstka tej fortu- 
ny została. Włók z dziesięć, że dwanaści:, 

Czego za dawnych czasów nie było, to 
kolejki „podiazdówki”, co łączy teraz Pod- 
brodzie aż z Królewszczyzną stację kolejo- 
wą na linji Mołodeczno — Połock. Podijaz- 
dówka tak i biegnie równolegle z traktem 
do samej Powiewiórki, wnosząc do kraj- 
obrazu motyw nowoczesny. 

Lecz my tymczasem wydostaliśmy się 

z „pustyni“. Sosenkowe jej zalesie nie usta- 

ło, Otworzył sę szeroki na wszystkie stro- 
ny widok. 

Oto i Zułów. 


Logika faktów swoje — Maldemaras swoje 


z | że! 


2 


większe przeszkody, ponieważ oba kraje 
wzajemnie się dopełniają. Są to fakty, które 
pozostaną niezmienione, bez względu na to, 
jak się o nich myśsł. Załatwienie kwestii 
wileńskiej możliwe jest tylko w związku z 
załatwieniem innych zagadnień wschodnich. 
W sprawie tej wichodzi w rachubę pozatein 
również interes Niemiec i Sowietów. Wogó- 
le — zdaniem Waldemarasa — kwestia wi- 
leńska nie może być obecnie załatwiona, 
ponieważ nie dojrzała jeszcze dostatecznie 
i dlatego. Liga Narodów może znaleźć co 
najwyżej rozwiązanie werbalne, nie zaś re- 
alne, 

W dalszym ciągu podkreślił Waldema- 
ras, żle nie wierzy w to, aby Polska miała 
dążyć do uzyskania swobody: działania w 
stosunku. da Litwy, gdyż wojna polsko-litew- 
skai nie dałaby się zlokalizować i wywoła- 
łaby dalsze konflikty zbrojne, Z drugiej zaś 
strony nie da się pomyśleć. aby Polska pod- 
pisując jedną ręką umowę antyiwojenną, mia- 
ła przygotowywać się do zadania drugą ręka 
ciosu państwu titewskiemu, 


Odnośnie do polityki angielskiej oświad- 
czył Waldematas, że stanowisko Anglii w 
sprawach. wschodnich mie może być utoż- 
samione ze stanowiskiem Niemiec. Piozatem 
nie wierzy on wi pogłoski o angielskiej poli- 
iyce olkrążania, Próba wywarcia nacisku na 
Litwę miałaby małe znaczenie. Tak samo 
Francia nie może tu wiele uczynić. Traktat 
sojuszniczy polsko-francuski zawiera posta- 
nowienie, że oba: państwa będą prowadzić 
tę samą politykę w ikwestjach wschodniej i 
środkowej Europy. O ileby: Francja miała 
przedsięwziąć jakiś krok, to mógłby om mieć 
tylko takie samo znaczenie, jakie posiada 
wystąpienie ze strony: Polski. 

Na zapytamie korespondenta, czy rząd 
litewski zgodzi się na propozycię 
aby rokowania) polsko-litewskie zostały 
wznowione w dniu 30 b. m w Genewie. 
Waldemaras wskazał na to, że propozycia 
polska nie jest podpisana przez Ministra Za- 
leskiego. Równocześnie zauważył premier, 
nawet wtedy, gdyby Minister Zaleski 
podpisał tę propozycję, Litwa nie mogłaby 
jej przyjąć w obecnej formie, ponieważ nie- 
możliwe, jest prowadzenie równocześnie dwu 
rokowań w Genewie, a mianowicie narad, 
związanych z sesją genewską Ligi Narodów 
oraz konfietencji polsko-litewskkiej. 


polską, 


Przed sesją Rady Ligi Narodów. 


Genewa, 16 sierpnia, (PAT.). Sekretarz mie Waldemarasa z dnia 23 lipca uznane jest 
Generalny Ligi Narodów otrzymał od pre- | za pozbawione podstaw. 


Otrzymano w Genewie wiadomości kol- 


cy polsko-litewskiej ze wskazaniem miejsc | portowane przez prasę o negatywnej odpo- 
Przesyłka mosi | wiedzi Waldemarasa na propozycię polską 
datę 8 sierpnia, jest więc tylko o dwa dni w sprawie odbycia konferencji polsko-litew - 
późniejszą od daty listu Sekretarza Geteral- | skiej w Genewie i rozpoczęcia jej w dniu 
nego do 'Waldemarasa oraz członków Rady |30 b. m. Oba powyższe fakty oceniane są 
Ligi Narodów, w którym to liście wystąpie- | powszechnie 


jako dowód  mieustępliwości 


A O 0 


Waldemarasa į braku chęci z jego. stron 
podporządkowania się rezolucji Rady Le 
Narodów z dnia 10 grudnia 1927, 

% 

Berlin, 16 sierpnia. (PAT.), Ageng- 
nacjonalistyczna. „Ost Express” w depeszy * 
Kowna donosi, że chwilowe uspokojenie gł 
po mowie Marszałka Piłsudskiego, ustąpi 
obecnie nowym troskom, które znajdują wi” 
raz w prasie litewskiej. Pokojowy ton prze 
mówienia Marszałka: wzbudził nawet szcze 
gólną nieufność w ikołach litewskich, tót 
przypuszczają, że za tą rezerwą Marszałkt 
kryją się jakieś tajne plany. Siedmiu dzief 
nikarzy litewskich, którzy za zezwolenie 
władz polskich wzięli udział w Zjeździe w* 
leńskim, przyczynia się przez ogłaszani. 
sprawozdań. o swych obserwacjach Ido wz 
żenia merwowego. nastroju. 

Gdańsk, 16 sierpnia, (PAT.. Z Kowii] 
donoszą: Organ rządowy „Lietuvos Aida$'| 
omawia w dłuższym artykule ponownie mó 
wę Marszałka; Piłsudskiego, wygłoszoną W 
Wilnie, Dziennik litewski wyraża ździwienić 
iż świat przyjął mowę Marszałka z takimi 
spokojem, Dziennik dopatruje się w ostatni 
ustępie mowy Marszałka, w którym mówi 
o iLegjonistach, jako zwycięzcach, którzy 
wkroczyli do Wilna, groźby skierowani 
przeciw Litwie. 

Jak jednak donoszą z Kowna do pis 
tutejszych, tego rodzaju interpretacji E 


Marszałka Piłsudskiego i nadawania jej chf 
rakteru jakiejś politycznej akcji, skierowe 
mej przeciw Litwie nie akceptują w koła 
rządowych litewskich. W kołach tych pon” 
wnie zapanowało uspokojenie. 
O A 


f 


STRASZNA KATASTROFA KOLEJOWA 


Belgrad, 16 sierpnia. (A. T. E.). W czwa” 
tek w południe wykoleił się na linji Nisz” 
Skoplje pociąg osobowy. Skutki wykolejenie| 
są straszne. Według pierwszych doniesie? 
przeszło 100 osób poniosło bądź śmie 
bądź odniosło ciężkie rany. 18 wagonóf 
zostało całkowicie strzaskanych. Wedłu% 
dalszych doniesień w ciągu ostatniej dot: 
na kolejach jugosłowiańskich wydarzyły S 
jeszcze dwie dalsze katastrofy kolejowi. 
Mianowicie w parowozie pociągu pospić 
sznego jadącego z Belgradu do Niszu A 
stąpiła eksplozja kotła parowego. Wybu® 
kotła nastąpił podczas próbnego opalan 
kotła nowym gatunkiem węgla. Maszyniść | 
i jeden z wyższych urzędników kolejo 
znajdujących się na parowozie zostali 28 
bici. Ponadto odniosło jeszcze rany 2 lu 
z obsługi kolejowej. Druga katastrofa wy 
darzyła się pod Skoplje, gdzie dnia 16 b 
wykoleiła się drezyna. Czierech urzędnikó”” 
kolejowych, jadących drezyną, odnio 
ciężkie rany. 


POWÓDŹ NA SYBERIJI. 


Ryga, 16 sierpnia. (ATE). Z Moskwy 4” 
rcszą, że klęska powodzi na Syberii przej 
brała groźne rozmiary. Prąd wody w Ame 
rze jest tak silny, że najsilniejszy ze statkó! | 
kursujących po tej rzece „licz“, nie mó 
płynąć z barką przeciw prądowi. Zanotow$. 
no kilka wypadków uszkodzenia statków 
Wysokość poziomu rozlanych wód przekt% 
cza 4 m. Deszcze pądają w dalszym ci 


Habent sua fata... rustica praedia. 

Staropolski dwór drewniany, pełny 
wrażeń dzieciństwa i wczesnej młodości 
Józefa Piłsudskiego — nie istnieje. 

Gruzy porozwalanych fundamentów. ru- 
mowisko porosłe ziołami polnemi, iebiodą, 
łopuchami, zielskiem — oto! co zostało z do- 
mu gdzie urodził się Piłsudski. Nieco ponad 
ziemią na lekkim kosohorze, wystaje pod- 
mur od sirony rzeczki Mery co winęła się 
tozległym niegdyś sadem owocowym tuż 
za domem, rezydencjonalnym dziedziców 
Zułowa. Dwa trzy drzewa owocowe... dwa, 
trzy krzaki porzeczek i agrestu... lipa stara, 
pod którą ustawiano stoły... oto co przypo»= 
mina ieszcze locus ubi Troia fuit. 

Ze ściśniętem sereem z ciężką w duszy 
zaduma staje się nad tym — obrazem zni- 
kcmości wszystkiego, co na EjeeRM iest 
padole. i ' 

Cały dwór zresztą w Zułowie — to je- 
dna dziś ruina. Sterczą jeszcze nawpół roz- 
walone mury poteżnej, jak widać, niegdyś 
gorzelni; stoją w czworobok pogruchotane 
słupy kamienne wielkopańskiej obory... w 
innej gdzieś stronie czworobokich funda- 
mentów innych budowli gospodarskich i fol- 
warcznych.. Jakby jakiś potężny huragan 
przeszedł przez dwór w Zułowie, Na wa- 
rzywnym tylko ogrodzie stoi fundamental. 
na — wędlarnia. Jest to w dzisiejszym Zu- 
łowie jedyna budowla, „pamiętająca* dzie- 
ciństwo wiejskie i sielską młodość Piłsud- 
skiego spędzone w Zułowie. Na chorągiewce 
na dachu wędlarni widać wycięty rok 1872. 
Reszta budowli: jakieś czworaki, jakieś 


ł „chlewuszki”, 


jakieś wrastające w zieni 
na krzywych słupach z cegły resztki da” 
nych, świetnych czasów — to rudera. Ist 
symbol gospodarki, która tu musi tadni 
grasować! i 
W bardziej „do ludzi podobnej“ bud” 
wli, w domku z ganeczkiem: szkoła wiejs 
W pokoiku przy niej mieszka nauczyci 


w innym, jeszcze jako tako trzymając d 
się domku lokuje się rodzina dzierżaw 
Zułowa. 


O staj kilka od klworu rodzaj folwk 
reczku założonego na parceli. Rezydendi 
to faworyta-służącego generała Kuryno$%. 
Piękne żyto faiuje na trzypolówce. | 

Było zaś tak: 

Ambitny i przedsiębiorczy dziedzic A { 
łowa rozbudował swój warsztat na wie eh 
skalę. Nie tylko stanęła wielka gospoda 
rolna i hodowlana lecz i przemysłowa 
postaci ogromnej drożdżarni, która a 
zajmuje co do prodakcji drugie mieso 
całem imperjum rosyjskiem. Pracują i 
sywnie młyny; pracuje intensywnie sad 
nia... W budowle przystosowane do taki kie 
rozmachu kładzie dziedzic Zułowa nie ść 
jaki kapitał. Inwestycie i meljoracje pocie, A 
niają znaczne sumy. A wszystko oblic 
jest na daleką metę, na szereg lat stop 
wego rozwoju... ość 

Tymczasem w środku lata 1874 " e 
spada na dwór w Zułowie klęska najo* gł 
niejszajaka być mogła. Pożar obraca W słać” 
izyrę wszystkie (oprócz domu miesz kais 
go) zabudowania, obory, stajnie. młyny: bi 
wet lasów spory kawał. I z tego stra 
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Układy handlowe 


polsko-niemieckie. 


— 


Niepedobieństwemi jest sformułowanie 
laj jasnych i dokładnych prognostyków 
ie handlowych układów pomiędzy 
ea a Polską, układów, których 'WZno- 
RA Powiadają nam na 10 września De 
ta jest a W, być optymistą, gdyż sprawa 
pośredni zo ważna nie tylko dla stron bez- 
Nozystkiej gi oSoWANYych, ale i dla tych 
Ma =A n którzy Ww Europie pragną SZĘZC- 
Dzwiązani acji umysłów i którzy znajdą w 
Błyczną u tego problematu charaktery- 
o Wskazówkę w sprawie siły demo- 
u za Renem. 
„Vogęj cu tych układów znajdujemy w 
ne myśli yz ctiun8" artykuł, którego głów- 
tykulę 0 PAL, sobic tu streścić. W ar- 
układów | ym, noszącym tytuł „Wznowienie 
nik e Z Polską , wielki dzien- 
e iecki przypomina, że p. Rauscher, 
m P a A Z a nowego rządu 
układów nicka „ie =di że 

, ich, ale że koła 
rolnicze i metalurgiczne rozpoczęły nanowo 
energiczną kampanię przeciwko idei takiego 
traktatu. Kampanja ta — dodawał dziennik 
— jest prowadzona przez Izby handlowe ślą- 
skie przy pomocy i udziale Towarzystwa 
metalurgicznego „Berg- und Hüttenmänni- 
scher Verein“. Stanowi cna przedewszyst- 
kiem manewr polityczny antypolski. 

Oto co sie nazywa wyrażać się jasno. 
Trzeba dodać do tego słowa „Weltbiihne*, 
organu lewicy dość znanego, który traktu- 
ląc również tę kwestję, zauważył, że obecny 
rząd lewiccwy Niemiec powinien strzedz się 
powtarzania błędów poprzednich rządów, 
którę zawiesiły układy z Polską pod pretek- 
stem, że jeden z dekretów polskich ograni- 
czał osiedlanie się wychodźców niemieckich 
w pasie granicznym. „Weltbiihne* podkre- 
Śla, że Polska była w swojem prawie, nie 
wprowadzając do ram traktatu handlowego 

westji tego rodzaju, tembardziej, że Niem- 
cy odmawiały przyznania wzajemnego po- 
dobnego prawa. 

Słowa powyższe są bardzo słuszne. Do- 
wedzą one, Że ich autorzy zrozumieli ko- 
Meczność odłączenia w układach polsko-nie- 
Wicckich kwestii politycznych od kwestii 
£kenomicznych i to, rozumie się, w interesie 
Niemiec, gdyź jest rzeczą pewną, że tym z 
Darinerów, który najwięcej może zyskać 
ta zawarciu traktatu handlowego polsko- 
niemieckiego, są Niemcy. 

Czy ten głos własnego interesu zostanie 
usłyszany ? 

Zauważono, że prezydent Hindenburg ô- 
świadczył, przyjmując w tych dniach p. Ro- 
mana Knolia, świeżo mianowanego posłem 
polskim w Berlinie: „Wyrażam nadzieję, że 
trudności, które istnieją jeszcze w dziedzinie 
stosunków ekonomicznych .Polski z Niemca- 
mi, zostaną wkrótce usunięte i że porozu- 
mienie w tej dziedzinie, pozwoli uregulować 
różnice poglądów, istniejące w innych kwe- 
stiach, co wpłynie na polepszenie stosunków 
sąsiedzkich pomiędzy Niemcami a Polską“, 

„ Jest to symptomat, iż koła oficjalne nie- 
mieckie pragna rozpocząć układy na nowo 
1 w nowym duchu. 
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je a się fortuna dziedzica Zułowa 
gając BOJĄ Próbował ją ratować zacią 
ku Ziemskim e Pożyczki w Wileńskim Ban- 
ieszcze: był} +, 3? tO tylko paliatyw. Gorzej 
kom Yt to pierwsz krok d . NA 
pletnej ruiny 2 krok GOrlRY"A? 
Łagodność alątkowej. 

TA P SC Banku P : tuż 
ników pozostających w traktowaniu dłuż- 
kach krajewych YCH Ala wybitnych placów- 
wreszcie ZG i obywatelskich nie mogła 
Posiadłości zi ić nadmiernemu obciążeniu 
Szcze bardzo emskich aczkolwiek wciąż je- 
ułów od pr rozległych. Próbował ratować 
czasy, kie przejscia w ręce obce (były to 
i do „s ukaz grudniowy obowiązywał 
iedynie „i FÓW bankowych stawać mogły 
— książ W a „rosyjskiego pochodzenia”) 
dzi, Ku P ichał Ogiński z Płurgian na Źmu» 
kiego Le Zułów w 1892 roku na imię niejA- 
nika T.owskiego prawosławnego urzęd- 
Skie m. akich fikcyj obchodzących drakoń- 
TEER był nasz kraj widownią dość 
polski. W tym atoli wypadku chodziło o 
ko K latifundium... Ks. Ogiński zdołał tyl- 
Wil Na lata przezospodarzyć w Zułowie. 
os _ generał - gubernator Orżewskij 
Ga | się „wykrvć“ cały „podstęp* księ- 
My wykrył. Laskowski wyleciał jak z pro 
i Z posady a wileński wielkorządca ks. O- 
"Uiskiemu tylko mógł zagrozić deportaciją 
Mgal ybir — w razie powtórzenia się takieg> 
Św im i przestępstwa. Zułów znów po- 
na „Pod aukcję. Kupił go rdzenny Rosiania, 
Zwiskiem Klimów, kupiec z Rygi. Od Kli- 


ea nabył Zułów generał rosyjski, Kury- 


W chwili obecnej ptzeszedłszy jeszcze 


niemiecki w Warszawie, był w Berli- | 


Lecz nacjonaliści nie porzucili swych 
dawnych pozycji i uprawiają nieubłaganą o- 
pozycję przeciwko myśli o jakiemkolwiek 
porozumieniu z Polską. Pragną związać u- 
kłady ekonomiczne z politycznemi i uczynić 
z pierwszych Środzk, któryby wpłynął na 
tamte. Wszelki układ handlowy — mówią 
oni — jest niemożliwy, jeśli Polska nie zmie- 
ni postanowień w sprawie osiedlania się wy- 
chodźców niemieckich w pasie granicznym. 
I pewne pisma, zgoła nienacjonalistyczne — 
mówimy o „Germanii“, organie centrum — 
oznajmiły, że delegacja niemiecka ma jako- 
by postawić pomiędzy innemi żądaniami, 
również żądanie zmiany Wojewody Górnego 
Śląska, któremu Niemcy mają za złe jego 
stańowczość i czujność w sprawowaniu Swe 
go urzędu. Takie dziwne wmięszanie się w 
sprawy wewnętrzne Państwa polskiego, 0- 
świetla w sposób znamienny stan umysłów 
w Niemczech. 

Są też i inne przeszkody, przeszkody po- 
chodzące z kół agrarjuszy, którzy obawiają 
się, aby przywrócenie importu polskiego, nie 
zniżyło cen wewnątrz Niemiec, oraz prze- 
szkody, pechodzące z kół przemysłu żelaz- 
nego Górnego Śląska niemieckiego, które o- 
bawiają się zmniejszenia ich  dotychczaso- 
wych ogromnych zysków. 

W ten sposób przeciwstawiają się sobie 
dwa kierunki: z jednej strony socjal-deino- 
kraci, którzy dążą do wznowienia układów 
handlowych polsko - niemieckich w duchu 
bardziej pojednawczym, z drugiej dorobkie- 
wicze, wyzyskiwacze i reakcjoniści, którzy 
literalnie robią wszystko, co tylko mogą, aby 
przeszkodzić dojściu do skutku przyszłych 
układów. 

Socjaldemokraci mają dziś w ręku wła- 
dzę. Z drugiei strony Polska, która zawsze 
robiła co mogła, by unormiować stosunki z 
sąsiadem swym na zachodzie, nie zeszła z tei 
linji i dalei dąży do porozumienia. Konjunk- 
tury zatem zdają się bardziej sprzyjające, niż 
kiedykolwiek. 

A któż nie widzi, że traktat handlowy 
polsko-niemiecki, zawarty na warunkach 
rozsądnych, wywarłby szczęśliwy wpływ 
na rozjaśnienie atmosfery politycznej pomię- 
dzy dwoma krajami i tem samem przyczy- 
niłby się do postępu ogólnej pacyfikacji? 

Ale pozostaje do zwyciężenia tyle inte- 
resów materjalnych, namiętności i przesą- 
dów, że nie można jeszcze wiedzieć, który 
z dwu kierunków zatriumiuje w Niemczech. 
Będziemy się więc przypatrywali z najwięk- 
szem zainteresewaniem zachowaniu się peł- 
nomocnika niemieckiego, p. Hermesa, i jego 
kolegów, podczas układów w przyszłym 
miesiącu, gdyż będzie to dla nas najbardziej 
znamienny objaw  pojednawczego nastroju 
demokratów niemieckich oraz ich prawdzi- 
wej siły, kóre ma przepowiadać urzeczywi- 
stnienie ich zamiarów. 


Robert Lassale, 
poseł do Izby poselskiej francuskiej, 
członek komisii ceł. 


Od Wydawnictwa. 
Prenumerata w miejscu (bez do- 
stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr- 
Prenumerata zamiejscowa i miej- 


|scowa z dostawą do domu 5 zł. 30 gr. 
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Nowe relacie telefoniczne, Z dniem 15 sier- 
pnia br. wprowadzono nowe relacje telefoniczne 
między Lwowem, Jarosławiem i Skolem z jed- 
nej strony a niemieckiemi centralami telefonicz- 
nemi: Bad (Warmbrunn, Stauhitz i Herzberg 
(Harz) z drugiej strony. Opłata za trzyminutową 
zwykłą rozmowę w powyższych relacjach wy- 
nosi od 3 fr. 60 ct. do 8 fr. 40 ct. w złotych pol- 
skich według każdorazowego kursu. Ponadto od 
powyższego terminu zaprowadza się nową rela- 
cię telefoniczną między centralą w Rzeszowie z 
„jednej strony, a wszystkiemi centralami niemieckie 
mi, biorącemi dotychczas udział w ruchu telefo- 
nicznym z Polską z drugiej strony. Onłata za 
trzyminutową rozmowę zwykłą wynosi od 3 fr. 
60 ct. do 7 fr. 80 ct. w złotych polskich, według 
każdorazowego kursu. 


P. Minister Spraw Zagranicznych Au- 


gust Zaleski powrócił z urlopu wypoczynko- 
wego. fi 


„Minister Komunikacji inż. Alion Kuekn 
wyjeżdża na kilkudniową podróż inspekcyj- 
ną do Dyrekcji wileńskiej w towarzystwie 
dyr. Departamentu budowy Ministerstwa 
Komunikacji Ciechanowskiego oraz swego 
sekretarza osobistego. P. Minister dokona 
inspekcji całego okręgu wileńskiego wraz 
ze stacjami granicznemi polskc-sowieckiemi. 
Zwiedzi on główną stację graniczną Stołbce, 
przez którą przechodzą pociągi międzynaro- 
dowe, łączące Zachód z Dalekim Wschodem. 
P. Minister wraca do Warszawy w dniu 19 
sierpnia b. r. 


Komisarz Rządu, pełniący obowiązki 
prezydenta m. Lwowa, p. Jan Strzelecki, po- 
wrócii z urlopu i rozpoczął urzędowanie. 
Przyjmuje w Środy i piątki od 11 do 13-tej 
po uprzedniem zgłoszeniu się w Sekretarja- 
cie. 


Sanatorium ludowe im. Józefa Piłsud- 
skiego. Dla uczczenia 10-tej rocznicy pow- 
stania Państwa Polskiego, Wydział powia- 
towy w Nowym Targu dał inicjatywę wznie- 
sienia w Zakopanem wielkiego Sanatorium 
ludowego im. Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go. Sanatorjum to ma pomieścić 600—800 łó- 


żek i wzniesiohe być ma przez Wydziały 
powiatowe i Sejmiki całej Rzplitej. Na ten ce! 
Wydział pow. w Nowym Targu przeznaczył 
już subsydjum w formie 2-letniego opodatko- 
waria się na ten cel. 


Promocja podchorążych. W dniu 15 b. m. 
w Oficerskiej Szkole artylerii w Toruniu od- 
była się promocja 107 podchorążych, którzy 
ukończyli 2-letni kurs. W imieniu P. Prezy- 
denta Rzplitej promował podchorążych na 
podporuczników artylerji zastępca Szefa De- 
partamentu artylerji pułk. Szalej, który po 
stcscwnem przemówierińn wręczył prymuso- 
wi Szkoły, podporucznikowi Biernackiemu, 
szablę honorową, dar P. Prezydenta Rzplitei, 
oraz trzem pierwszym uczniom lornetki p9- 
lowe, cfie1owane przez Ministra Spraw Woi- 
skowych Marszałka Piłsudskiego. Na uro- 


czystości promowania obecni byli: Wicewo- 
jewoda Seydlitz, reprezentanci D. O. K., ro- 
dziny promowanych oraz przedstawiciel Ar- 
mji rumuńskiej kpt. Crapatereonu. Po promo- 
cji odbył się wspólny obiad, w czasie któ- 
rego wygłoszono szereg toastów, między in- 
nemi na cześć P. Prezydenta Rzplitei MośŚ: 
cickiego, Marszałka Piłsudskiego i Armil ru» 
muńskiej. 

Towarzystwo polsko-węgierskie w Bu- 
dapeszcie zorganizowało w szeregu miejsco- 
wości obchody z okazji 8-ej rocznicy bitw 
pod Warszawą. Towarzystwo uchwaliło wy- 
słać do Marszałka Piłsudskiego depeszę Z 
Wyrazami hołdu. 


Mili goście w Krakowie. We środę 
po zakończeniu prac 35-go Kongresu Pra- 
wa Międzynarodowego część uczestników 
Kongresu w liczbie około 100 udała się 
specjalnym pociągiem do Krakowa i Zako- 
panego. Program przyjęcia w Krakowie 
obejmował zwiedzenie miasta, zorganizo- 
wane przez Polski Związek Turystyczny, u- 
roczyste przyjęcie w Uniwersytecie, wycie- 
czkę do Wieliczki. która zachwyciła cudzo- 
ziemców, wreszcie raut w Starym Teatrze, 
wydany przez władze miejskie oraz krako- 
wski oddział międzynarodowej Izby handlo- 
wej. W piątek rano uczestnicy udali się do 
Zakopanego. 


Dr. Badecki i R. Mekicki, delegaci miasta 
dla obięcia bibljoteki Kasprowicza, ofiarowa- 
nej miastu, wrócili z Zakopanego, gdzie 
sporządzili szczegółowy i dokładny inwen- 
tarz bibljoteki Kasprowicza. Bibljoteka liczy 
2.244 dzieł w 4.370 tomach, a nadto 168 ob- 
jektów pamiatkowo-muzealnych, a mianowi- 
cie: meble, obrazy, rzeźby i różne zabytki 
i pamiątki osobiste po $p. Kasprowiczu. Prze- 
wiezienie biblioteki do Lwowa zostało od- 
rOoczone na jakiś czas ze względu na pewtte 
warunki, których dopełnienia domaga się p. 
Kasprowiczowa. Sprawa będzie ostatecznie 


załatwiona przez m. Komisję kutluralno- 
oświatową. 


Pożar Izby Handlowo-Przemysłowej w 
Brodach, Wczoraj około godziny l-szej w 
procy wybuchł groźny pożar w brodzkiej 
Izbie Handlowo-Przemysłowej. Wskutek sil- 
jego wiatru, ogień przerzucił się na są- 
|siedmie drewniane domki i groził zniszcze- 

miem całemu śródmieściu. Przybyia straż 
pożarna, dzięki całonocnej intensywnej pra- 
jcy, zdołała ogień umiejscowić. Spłonął tyl- 
ko częściowo gmach Schifia, mieszczący 
Izbę Handlową, oraz szereg sąsiednich dom- 
ków. Szkoda wynosi około 150 tys, złotych. 
Przyczyna pożaru nieznana. 


Obława pelicyjna. Ubiegłej nocy tunkcjonar- 
jusze policyjni dokonali gremjalnej obławy w 
Śródmieściu i na peryferjach miasta. W wyniku 
całonocnej obławy, przytrzymano kilkunastu o- 
sobników poszukiwanych przez policje. 


Ujęcie bandytów. Do jadącego wczoraj drogą 
z Sądowej Wiszni do Nikołowic, Antoniego Riz- 
nika, z przydrożnego lasu wypadło kilku uzbro- 
jonych bandytów, usiłując przeprowadzić u nie- 
go rewizję. Riznik jednak zaciął konie i odjechał. 
Wówczas bandyci oddali doń kilka strzałów, z 
których jeden zranił lekko napadniętego, Zawia- 
domiony przez Rizniką najbliższy posterunek P. 
P. zarządził obławę, która dała: pozytywne wy- 
niki, gdyż bandytów aresztowano i osadzono 
w przemyskiem więzieniu. 


raz i drugi z rąk do rąk, jest Zułów w posia- 
daniu Rosianina niemieckiego pochodzenia 
właściciela ponadto mająteczku Sorospolu 
pod Podbrodziami. Pan Zomer — tak się na- 
zywa obecny Zułowa właściciel — wystrze- 
ga się dwóch rzeczy jak ognia: przemówić 
bo polsku oraz napisania swego nazwiska 
„Sommer”, jak w pisowni łacińskiej powin- 
no wyglądać. Ostentacyjnie nie zna polskie- 
go jezyka i podkreśła swoją rosyiskość. 

Niechby zresztą był Zomerem choćby 
pizez trzy „z“ i przez jedno „m“, Pan Zo- 
mer jest skończonym wandalem, dla które. 
go nie powirno być miejsca w cywilizowa- 
nym kraju. Pan Zomer rozbiera do cna bu- 
dewle dworskie w Zułowie, okazałe, funda- 
mentalne budowle, i cegiełka po ceziełce ie 
rozsprzedaje. 

Nie pogruchotały je niemieckie lub bol- 
szewickie, ani carskiej armii, armaty; nie 
huragan wojny przeszedł przez Zułów. Spu- 
stoszył i zniszczył Zułów pan Zomer. Te 
zwaliska sterczące po całem dworskiem te- 
rytorjum to robota pana Zomera. Ziemię od- 
dał w dzierżawę, a sam wydłubuie resztki 
cegieł z resztek murów porozwalanych bu- 
dowli. 

Sam dom mieszkalny, dow w którym 
umarła wielkiego serca niewiasta matka 
Józefa Piłsudskiego a on sam Się urodził —. 
spalili przypadkiem żołnierze niemieccy sta- 
cionujący w Zułowie podczas zajęcia kraju 
przez niemiecką ofenzywę  1915-go0 roku. 
Reszty, to jest porozbijania nawet sklepin- 
nych piwnic na sprzedaż, dokonał pan Zo- 
mer. 


waza 


2 
wzniesione o jaką niepełną wiorstę od dwo- 
ru, w malowniczej miejscowości, W Szer- 
szem polu, wśród sosen: mauzoleum Micha- 
łowskich, dawnych Zułowa dziedziców. Jest 
to rodzinny grobowiec murowany przypo- 
minający zdała kapliczkę. Stało tam we- 
wnętrzu tego mauzoleum kilka trumien. Tam 
też leżał w trumnie deiad po kądzieli Mar- 
szałka Piłsudskiego, chorąży zawilejski Jan 
Michałowski. Przyszła wojna. Grasowali po 
dworze Niemcy. Gpasowali bolszewicy. Ci 
szukali „ukrytych“ skarbów, czy owi? Na 
to ścisłej odpowiedzi nie mamy. Dość, że 
trumny Michałowskich uległy profanacji. 
Przetrząśnięto je. Kości rieboszczyków wa- 
lały się przez długi czas dokoła grobowca. 
Na wiosnę 1919 roku stały w wiosce Balule 
forpoczty wojska polskiego; stała piąta 
kompania 5-go Pułku Legionów. Żołnierze 
widząc poniewierające się szczątki dokoła 
spustoszonego grobowca zdobyli się na pię- 
kny akt pietyzmu. Połamane trumny oraz 
prochy nieboszczyków poskładali z powro- 
tem do wnętrza, zamurowali drzwi i okna 
aby nikt się już więcej do wnętrza nie wer- 
wał i wmurowali w ścianą frontową tablicę 
kamienną z napisem stwierdzającym, że oni 
to właściwie zaopiskowali się prochami 
dziada ich ukochanego wodza. 

I stoi na wzgórku wśród sosen białe 
mauzoleum Michałowskich, o staj kilka od 
szyn kolejcwych podjazdówki przecinającej 
akurat poletki Zułowa. 

Marszałek Piłsudski nie raz ieden był 
w Zułowie po wojnie. Żywo interesuje się 


dawnego Zułowa pozostało 3 
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jego losami i wszystkiem co się w Zułowie 
dzieje.  Bezsilny jest tylko oczywiście — 
nawet on — wobec wandalskich poczynań 
prawowitego właściciela. 

Przyjeżdża Marszałek do Zułowa za- 
zwyczaj przy okazji zwiedzania t. zw. po- 
ligonu pod Podbrodziami: przyjeżdża pod- 
jazdówką. Pociąg staje o setkę kroków od 
grobowca Michałowskich. Marszałek wy- 
siada z wagonu. Idzie wolno ku grobowco- 
wi „biejejącemu wśród ciemnych sosen. I do- 
riero potem  skierowuje kroki na przełaj 
przez rżysko lub łoneczką przez mały pa- 
rów — ku dworowi. 


W Zułowie ma stanąć szkoła wiejska 
o wiele okazalsza niż obecna. Sam Marsza« 
łek przeznaczył na jej urządzenie w odpo- 
wiednim budynku dwa tysiące złotych. 

Któżby mógł cokolwiek mieć przeciwko 
szkole? Owszem, niech będzie. Zdaje nam 
się jednak, że urosł już dziś Zułow do zna- 
czenia nie tylko pierwszego lepszego placu 
pod szkołę choćby najbardziej wzorową. 
Zułów to iuż dziś pamiątka historyczna... 
narodowa. I powinien podpadać pod ochro- 
nę zabytków historycznych, narodowych. 
Byłoby bardzo do życzenia, aby jako taki, 
był wykupiony przez Rząd polski lub MER 
mieniony na inną posiadłość. Wówczas me 
zabrakłoby niewątpliwie pomysłu: jak x 
Zułowie trwale upamiętnić role, a 
średnio w odrodzeniu się Polski odegra. 


Rozpaczliwa syt 


uacja finansowa 


W Z. 8. 8. R- 


Ryga, 16 sierpnia. (ATE). Z Moskwy do- 
noszą, że odbyło się tam ostatnio burzliwe 
posiedzenie Politbiura, przedmiotem obrad 
którego była sytuacia gospodarcza i finan- 
sowa Z. S. S. R. i bilans sowieckiego Banku 
państwowego na 1-go sierpnia b. r. Jak wy- 
nika ze sprawozdania, odczytanego na po- 
siedzeniu, emisja banknotów w dniu 1 sierp- 
tiia wynosiła miljard 700 mili. rubli, t. zn. o 
300 miljonów więcej jak 1 sierpnia ub. roku. 
Czerwoniec sowiecki, który miał pokrycie 
dnia 1 stycznia 1926 r. 34%, na 1 stycznia 
1927 r. 29.7%, obecnie tylko 24.7%. W zwią- 
zku z tem, zmniejszyła się jego siła nabyw 
cza, która wynosi obecnie tylko 4,63 rb., gdy 
wartość nominalna czerwońca wynosi 10 rb. 
Zwyżka cen zboża spowodowała gwałtowną 


drożyznę artykułów pierwszej potrzeby. Po- 
nieważ tząd potrzebuje dla uskutecznienia 
zakupów zboża o 300 milionów rubli więcej. 
jak w roku ub.. przeto Bark państwowy bę- 
dzie musiał przystąpić do nowej emisji bank- 
notów, co automatycznie pociągnie za sobą 
ponowne zmniejszenie pokrycia i realnej 
wertości waluty sowieckiej. W czasie dys- 
kusji dochodziło do gwałtownych scen, gdyż 
Stallin oskarżał t. zw. Kalinińców, że przy- 
czynili się do krachu waluty sowieckiej, u- 
chwalając podwyżkę cen na zboże i wogóle 
prowadząc politykę umiarkowaną, względem 
włościan. Ciężki stan gospodarczy spowodo= 
wał zamknięcie szeregu fabryk w Moskwie 
i innych centrach przemysłowych. 


Współpraca Estonii z Łotwą. 


Ryga, 16 sierpnia. (ATE). 16 b. m.|czenie to jest tem znamienniejsze, że jak 


przybył do Rygi minister spraw zagr. Estonji 
Rebane w towarzystwie małżonki i dyre- 
ktora departamentu politycznego Leppika. 
Minister Rebane jest gościem ministra Ba- 
łodisa, z którym odbędzie konferencję w spra- 
wie zagadnień stojacych na porządku obrad 
zgromadzenia Ligi Narodów, a także w spra- 
wie paktu Kelloga i wzajemnych stosunkach 
ekonomicznych Łotwy i Estonji. 

Minister Rebane udzielił wywiadu przed- 
stawicielom prasy, oświadczając, że Estonja 
będzie występowała solidarnie z Łotwą we 
wszystkich sprawach stojących na porządku 
obrad zgromadzenia Ligi Narodów. Oświad- 


wiadomo delegacja łotewska ma na zgro- 
madzeniu Ligi Narodów poruszyć sprawę 
otwarcia kolei libawo-romneńskiej. W spra- 
wie możliwości związku państw bałtyckich, 
minister Rebane oświadczył, że Estonja 
stale dąży do zorganizowania współpracy 
państw bałtyckich, spotyka jednak na tej 
drodze cały szereg trudności. W sprawie 
konfliktu polsko-litewskiego Estonja, podo- 
bnie jak Łotwa, zachowuje pełną neutralność. 
Minister Rebane wyraził nadzieję, że spra- 
wa konfliktów polsko-litewskich będzie obe- 
cnie pomyślnie załatwiona. 
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Zakres działania sądów 
w świetle procedury karnej. 


Nowa procedura karna wchodzi w ży- 
cie za ll miesięcy, Z chwilą jej wprowadze- 
nia sądy karne zmienią swą właściwość i 
ulegną gruntownemu przekształceniu. Pod- 
stawę Prac Komisji Kodyfikacyjnej przy re- 
dagowaniu nader doniostego działu o wła- 
Ściwości sądów  stanówił przepis art. 98 
konstytucii marcowej, głoszący: „Nikt nie 
mcże być pozbawiony sądu, któremu z pra- 
wa podlega“. To jest zasada elementarna. 
Każdy naruszający prawo może żądać, aby 
sprawiedliwość wymierzył mu sąd właści- 
wy, któremu on z prawa podlega, a nie ja- 
kikolwiek inny. Praktyczne rozwinięcie tej 
zasady konstytucyjnej mamy w 27-iu arty- 
kułach (11—38) nowej procedury. Naczelny 
przepis tego działu głosi, iż sąd z urzędu 
rozstrzyga kwestię swojei właściwości. 
Śli więc n. p. sprawa o zabójstwo znajdzie 
się w sądzie pokoju, sąd przekazuje sprawę 
komu należy. Może się jednak zdarzyć, iż 
sąd wyższego rzędu n. p. okręgowy tozpa- 
truje sprawę osoby oskarżonej o zabójstwo, 
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przy którym spełniła ona drobną kradzież. 
Przestępstwo zabójstwa podlega właściwo= 
ści sądu ckręgowego, kradzież zaś należy 
do sądu pekoju. W takim wypadku wyłącza- 
nie sprawy O kradzież utrudniałoby jedynie 
wymiar sprawiedliwości, to też nowa pro- 
cedura zarządza, iż w takiej sytuacji sąd 
wyższego rzędu wyrokuje co do obu prze- 
stępstw. 

W. myśl zasad nowego ustroju sądo- 
wnictwa najniższą komórką sądową będą 
bezpłatni i okieralni sędziowie pokoju. Nad 
nimi będą sądy grodzkie odpowiadające dzi- 
siejszym sądom rokoju w b. dzielnicy rosyj- 
skiej. Sądami wyższego rzędu będą sądy: 
okręgowy, przysięgłych i apelacyjny, oraz 
instancja kasacyjna t. į} Sąd Najwyższy. W 
sądzie grodzkim dziś sąd pokoju wyroki fe- 
rować będzie jednoosobowo sędzia zawodo- 
wy. Przed Komisją Kodyfikacyiną stanęło 
zagadnienie jak określić kompetencję sądu 
grodzkiego. Dziś sąd pokoju w b. zaborze 
rosyjskim rozpatruje sprawy notmalnie na- 
leżące do jego właściwości, jak obraza, po- 
bicie, drobna kradzież, a także sprawy na- 
leżące do właściwości sądu okręgowego, 
w których jednakże prokurator dopatrzy się 


miar kary n. p. przy większej kradzieży nie 
może przekraczać lat dwóch. Z tym syste- 
mem zmieniania właściwości sądu według 
uznania cskarżyciała Komisja Kodyfikacyi- 
na zerwała. Nowa procedura postanawia 
kategorycznie: „Sąd grodzki rozpoznaje 
Sprawy, za które ustawa przepisuje karę 
pczbawieria wolności do lat dwóch, lub 
grzywnę. W ten sposób rozgraniczenie wła 
Ściwości rzeczowej sądów grodzkich i okrę 
gowych zostało przeprowadzone definityw- 
nie. Zakres właściwości sądu grodzkiego w 
stosunku do dzisiejszego sądu pokoju jest 
wydatnie rozszerzony. Zakres ten rozszerza 
i następujący przepis: „Sąd grodzki nie prze 
staje być właściwym choćby ze wzgłędu na 
powrót do przestępstwa groziła wyższa ka- 
ra. A więc wypadki recydywy kradzieży 
i oszustwa, czy przywłaszczenia niemal co- 
dziennie dziś spotykane na wokandach są- 
dów okręgowych z sądów tych pod działa- 
niem nowej ustawy znikną i przeniesione 
zostaną do sądów grodzkich. 

Sąd grodzki w którym zasiadać będzie, 
jak powiedzieliśmy, sędzia - prawnik nie 
będzie dawał ze względu na napływ sił mło- 
dych do sądownictwa rękoimi procesowych, 
które daje sąd złożony z prawników də- 


Sąd okręgowy, tak jak i dziś rozpoztia 
wać będzie sprawy nienależące do właś 
wości innych sądów. W wypadkach przes 
stępstw wyjątkowych, ciężkich, zagrożu» 
nych karą śmierci, lub w wypadku przłe 
stępstw politycznych — orzekać będzie s4% 
przysięgłych. 

Jest jeszcze jedna kwestia nader dome 
sła, o której szeroko pisano w prasie. Jesi 
nią sprawa apelacji, która została zniesiofe 
pierwctnie w projektach Komisji Kodyfik4; 
cyinej. Według motywów projektu sądowi 
apelacyjnemu wyznaczona była rola szczda 
gólna, rola nie sądu wyrokującego, lecz ine 
stancji wyższej, odciążającei jakby Sąd Nar 
wyższy w Sprawach takich jak decydow% 
nie © wznowieniu postępowania, zakończś 
nego wyrokiem prawomocnym, tozpatryć 
wanie sprzeciwu przeciw aktom oskarżenia 
it. p. Tak przedstawiała się koncepcja wła 
Ściwości sądu apelacyjnego według projek: 
tów Komisji kodyfikacyjnej. Koncepcja t% 
znosząca prawo apelacji, wywołała wiele 
dyskusji, krytyk fachowych i t. p. 

Ostatecznie ustawa w art. 22 orzeka 
„Sąd apelacyjny rozpoznaje środki odwó 
ławcze od orzeczeń sądów okręgowych 
A zatem prawo odwołania się stron do dru 


świadczonych i z tego względu tak poważ-igiei instancji od wyroku I-ej zostało utrzy, 


ne sprawy jak o zniesławienie w druku sp*ł- 
nione, przestępstwa przeciw prawu autor- 
skiemu, oraz przepisom o ochronie wyna- 
lazków zostają z właściwości sądów grodz= 
kich wyłączone. 


mane. Czy dobrze się stało? — Odpowł 
na to praktyka. 
K. KI. 
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Dlaczego Wierzyński i Skoczylas 


zostali laureatami konkursu olimpijskiego, 


Przedstawiciel nasz w Amsterdamie u-| 


zyskał rozmowę z sekretarzem Międzynaro- 
dowej Jury Konkursu Sztuki na IX-tej Olim- 
piadzie, p. J. W. Tellersem, który udzielił na- 
stępujacych informacji o okolicznościach, to- 
warzyszących przyznaniu p. Kazimierzowi 
Wierzyńskiemu pierwszej nagrody na Olim- 
piadzie. 

— Konkurs literacki, obejmujący poezię, 
prozę i dramat, odbywał się w ten sposób, 
że książki, stanowiące przedmiot konkursu, 
zostały rozesłane członkom Jury. Poezję re- 
ferowali przed Jury literackiem trzej pisarze 
litycy: P. C. Boutens, najwybitniejszy współ- 
czesny poeta holenderski, prezes P. E. N. 
Clubu w Hasdze, Herbert Eulenberg, znake- 
mity pisarz niemiecki i Swvphus Michaelis, 
światowej sławy powieściopisarz duński, 
prezes P. E. N. Clubu w Kopenhadze. 


Do konkurecji stawało 10 narodów: Au- 
strja, Belgia, Danja, Holandija, Francja, Nien- 
cy, Polska, Szwajcaria, Węgry i Włochy. 

Zgłoszono 40 utworów. „Laur Olimpij- 
ski“ Wierzyńskiego uzyskał od wszystkich 
trzech referentów najwyższą notę: po 10 
punktów od każdego referenta. Drugi nagro- 
dzony z kolei utwór niemieckiego pisarza 
Bindinga: „Reitvorschrift für eine Geliebte” 
otrzymał od dwóch teferentów po 10 punk- 
tów, oraz od jednego referenta 9 punktów. 


okoliczności łagodzących dzięki czemu wy- Trzecią nagrodę otrzymał duński poeta Wel- 


tzer za prozę poetycką p. t. „Symphoni 
Heroica“, dedykowaną Lindbergowi. l 
W piśmiennym referacie p. Boudens w% 
rażał się z wielkim entuzjazmem o wszys 
kich trzech pracach, proponując kolcjnośń 
która uzyskała aprobatę Jury. Herbert Ew 
lenberg pisał c „Laurze Olimpijskim" m. ind 
„Tematem wierszy są wszystkie rodzajś 
sportu, ich działanie na rozwój człowie 
jego ukształtowanie się woli i sity działatńć 
Wyjątkowo silny, pełe1 ducha współczesne? 
go uwór*. Sophus Michaelis wyraził swój 
sąd króko: „wspaniałe! miejscami genialts 
poezje”, j 
Konkurs malarski į rzeźbiarski odbyw 
się w ten sposób, że Jury decydowało © 
wystawie samej po obejrzeniy cksponató$i 
Konkurencja była wielka, wszystkie narod% 
bowiem obesłały. wystawę bardzo obfici 
Malarstwo reprezentowane było przez H 
państw, obejtnując najznakomitsze nazwisk P 
malarstwa współczesnego. Dość wymienić 
Matissa, Grosz%a, Iibermanna, Slevogta itë 
Prof, Skoczylas otrzymał nagrodę ? 
cztery obrazy: trzy akwarele į jeden obr” 
olejny: „Łucznik” Ti II „Ś-ty Hubert" 
„Djana”, Decyzja Jury spotkała się z uzn 
niem najszerszych warstw między narodó: 
wych znawców artystycznych. Pierws/4 
nagrodę otrzymał malarz luksemburski % 
świetne rysunki par excellence sportowe. 


WILLIAM J. LOCKE. 


Jesienna miłość. 
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— Wiedziałam, że przyjdziesz dziś ra. 
no. Nie straciłam wiary w ciebie. 

— Twarz twcja niepokoiła mnie całą 
noc. Byłem zmuszony przyjść. 

— A zatem to koniec — wyrzekła zim- 
na jak głaz. ' 

— Nie. Jest to tylko przejście od choro- 
bliwie zakreślonych stosunków do uajlojal- 
niejszej przyjaźni, jaką mężczyzna może 
ofiarować kobiecie. 

Z niesmakiem wzruszyła ramionami i 
odwróciła się. 

O, nie lubię takich rozmów: -— „Nie 
mogę ofiarować ci chleba, ale dam ci dosko- 
nale wypolerowany kamień'. — Przyjaźń. 
Cóż przyjdzie z przyjaźni takiej kobiecie, 
jak ja. 

—- Czyż dawałem ci wiele więcej? 

— Bóg raczy wiedzieć coś mi dawał — 
zawołała Z goryczą. Wyirzała przez okno 
na nudny ponury świat. Podszedłem do niej 
i wziąłem ją Za ręke, r 

— Na litość boską. Judyto, 
jak mam postąpić? 

— Te, co się stało, stało się — rzekła 
przez zęby. — Kiedy się żenisz? 

W krótkich słowach wytłómaczyłem 
jej wszystko. Z początku patrzyła na mnie 
długo i surowo; potem odwróciła się do 
okna i zaledwie uważała na to, co mówiłem. 

— Przyszedłem o takiej godzinie, aby 
usprawiedliwić się, przed tobą — dodałem. 

Trwała w milczeniu, Kilkakrotnie prze- 
szedłem Się po tym pełnym wspomnień tak 
znanym mi pokoju. Ten fortepian wybierali- 


powiedz, 
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śmy razem. Kopje Botticellego Tondo — uko- | zostałem przy oknie niespokojny i zgnębio- | bietach i o namiętności, byłeś powściągliwie 


ronowana Madonna z Uffizi — ofiarowałem 
jei wę Florencji. Przeszperaliśmy: razem ca- 
ły Londyn. szukając bibijoteczki: Chippenda- 
ló'a — stały w niej książki, które nas ze So- 
bą związały! i roczniki pism do których prze- 
lotnie pisywałem. Imitacja japońskiego Smo- 
ka w fajansie, bezwartościowe monstrum 
drogie jej sercu, niejednokrotnie przezemnie 
wyśmiane pojednawczo szczerzyło ku mnie 
zęby. Nigdy, nie zdawałem sobie sprawy, 
jak salon: Judyty Ścłśle jest związany z Mo- 
jemi przyzzwiyczajeniarmi. Jeszcze raz pod» 
szedłem do niej. 

— Nie mogę się zupełnie z tobą toZ- 


stać, droga. Coś ze mnie jest w tym po- 
koiu. 

— Coś z ciebie? — I nagle odwróciła 
się ku mnie. — Czy jesteś tylko tępy» czy 


poprostu okrutny ? 

— Jestem tępy. Dlaczego odrzucasz. mą 
przyjaźń. Nasze stosunki nie były właściwie 
niczem więcej, Nie potrącały o nic głębsze- 
go. Ułożyliśmy: się na początku, że tak ma 
być. Słowa: „kocham cię” migdy między nami 
nie padły, Lojalnie dochowaliśmy naszej u- 
mowy. Teraz gdy miłość weszła w moje 
życie, a Bogu wiadomo jak przeciwko miej 
walczyłem, co chciałabyś, abym zrobił? 

— A co chciałbyś, abym ja zrobiła? — 
rzekła bezdźwięcznie. 

— Abyś wybaczyła, że rozbiłem prze- 
szłość, oraz wierzyła, że stworzę ci jaknaj- 
milszą przyszłość. 

Wyglądając wciąż przez okno, nie od- 
powiadlała nic, jak skamięniała. W pewnej 
chwili zadrżała — zbliżyła się doi ognia i sku- 
lita na niskiem krześle przed kominkiem, Po- 


Wy. 
—- Marku — rzekła w końcu cicho. U- 
słuchałem jej wezwania, Wskazała mi krze- 
sło i mie patrząc na mnie zaczęła mówić. 

— Powiedziałeś, że jest coś z ciebie w 
tym pokoju. Wszystko to jest z ciebie. Cała 
twoja: istota: jest dla mnie tu zawarta. Je- 
steś ze mną wszędzie gdziekołwiek Się 0- 
brócę. Jesteś dla mnie początkiem i końcem 
życia. Kocham 'cię z namiętnością, Która 
mnie zabija. Jestem kobietą uczuciową. Kie- 
dyś dla uczucia zrobiłam z siebie rozbitka. 
Ale na Boga ty jesteś jedynym człowiekiem, 
którego kochałam. Przybyłeś do mnie, jak 
duch z nieba, wówczas, gdy byłam 
w czyśćcu i byłeś od tej chwili niebem dla 
mnie. Dla ciebie to była zabawa — ale dla 
mnie... 4 r 

Każde z tych wyszeptanych słów pie- 
kło jak rozpalone żelazo. Wiczoraj jeszcze 
patrzyłem z niewiarą ma wyraz iej bladej 
twarzy, Przebiegłem myślą całe nasze wspól- 
ne życie i nie znałazłem w mem nic, coby 
mogło ten: wyraz, usprawiedliwić. Wydawa- 
ło mi się niemożliwem, aby mógł on wypły. 
wać z głębokich pobudek. A teraz ta niemo- 
żliwość stała się ikrzyczącym faktem. 

Padłem przed nią na kolana. 

— To nie była zabawa, Judyto. — 

Wyciągnęła ręce, aby mi przerwać i sło- 
wa zamarły mi na ustach. Cóż mogłem po- 
wiedzieć ? 

— Dla ciebie było to miłe przelotne u- 
czucie, dla mnie zaś poważne jak śmierć. 
I ja byłam głupia. Nigdy mie mówiłeś, że 
mnie kochasz. Ale ja myślałam, że tak jest. 
Nie jesteś podobny do innych mężczyzn, nie 
zmasz dróg tego Świata, nie wiesz nic o ko- 


żyłeś intelektem, widziałeś rzeczy we wła 
snem odtębnem świetle, Czułam, że jakiek 
wiek więzy drażniłyby cię. Dawałam ci 2% 
pełną swobodę, nawet wtedy, gdy usychan 
łam bez ciebie. Nie miałam żadnych żądał 
Godzitam się na twą filozoficzną analizę s% 
tuacji — masz, zwyczaj dziwacznie moraliz® 
wać na każdy! temat, jak intelekt oddzielor 
od całego Świata — i mie zwracałam na 
uwagi. Zazwyczaj śmiałam się z ciebie < 
nie złośliwie, przeciwnie miłośnie, szczęśł 
wie i zwycięsko, O tak, byłam głupia, 10 
któraż. zakochana kobieta mie jest nią? M3% 
ślałam, że daję ci wszystko czego potrzebi 
jesz. Byłam zadowolona, czułam się 6% 
wna, Wyołbrzymiałam każdy  najmniejst 
dowód uczucia, Gdy idotykałeś mojego uc” 
było to dla mnie więcej niż uścisk inne% 
mężczyzny. Jednym twoim pocałunkiem ż%% 
łam cały „tydzień. Ala ciebie pocałunek " 
nie znaczył więcej niż papieros. Pragnę” 
bym, pragnęłabym nie żyć! - 
Mówiła cichym, monotonnym głose 
utkwiwszy błędny wzrok w ogień. WyszeP* 
tałem parę banalnych przeprosin zdając SF 
bie sprawę, że gdy złamało się serce kobif + 
ty, to ten czy inny dobór słów nie ma %0% 
nego Znaczenia. j 
— Czy nigdy nie wiedziałeś, że cię K“ 
cham? — mówiła dalej tym samym cichy” 
ptzepojonym goryczą głosem, — za ko 
mnie uważałeś? Przyjęłam od ciebie pe 
pomoc, aby móc tn zamieszkać — czy W? 
obrażasz sobie, że byłabym to zrobiła na 
kochając ciebie? Wydawało mi się to oc% 
wiste w tysiącu wypadków. 


> 
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Wrażenia z Olimpjady. 


Korespondencia własna „Gazety Lwowskiei*, 


z Szampjonat konia rozpadający się na 
Zy Części: próbę ujeżdżania, próbę wytrzy- 
jg, Świ i skoki, tylko w tej ostatniej części 
Hest widowiskiem dla szerokiej publiczności 
Się nądającem. 
zóle dwu pierwszych częściach, jak i wo- 
“ w całości, interesuje jednak przede- 
Szystkiem tylko fachowca, względnie wi- 
aa polnego ocenić, jak wszechstronnym, 
któr ownym i wyczerpującym jest egzamin, 
dru», w rezultacie, bądź jednostkowo, bądź 
owo daje tytuł mistrzostwa konia. 
Rhos róba wyrzymałości, to prawdziwe „hic 
dits, hic salta“, dla wielu bohaterów roz- 
rYwkc weji p e m0 
wej bróby ujeżdżania. 
1e (JOSE przebyć 36 km częścią droga- 
ou ECH na przełaj, częścią steeplem na 
= © przy srogich mnożnikach za przekro- 
enle „czasu, a minimalnej bonifikacji za 
godrobiony — potem trzeba konia sprezen- 
Ować dwukrotnie przed srogą komisją we- 
terynaryjno - sportową. Jeśli koń wykazuje 
Najmniejsze choćby niedomagania — zostaje 
usunięty z konkurencji. Dla klasyfikacji dru- 
zynowej ma to znaczenie zasadnicze, albo- 
wiem zdekompłetowana choćby o jednego 
z trzech keni drużyna, odpada z konkurencji! 

Stąd wynika, że konie do szampjonatu 
muszą być nie tylko troskliwie i trafnie do- 
brane, lecz także przejść odpowiedni trening, 
pod fachowem, opierającem się na zasadach 
jakiejś racjonalnej szkoły okiem. 

Już w Paryżu zdali nasi fachowcy, na- 
Sza własna szkoła egzamin. Wśród pozosta- 
łych po próbie wytrzymałości siedmiu dru- 
Żyn — znalazła się nasza. Co prawda, w sk9- 

ach konie polskie wtedy zawiodły i wśród 
Siedmiu drużyn, pozostaliśmy na końcu. 

Tego roku egzamin ten wypadł bez po- 
Tównania świetniej. Istną rzeź sprawiła ko- 
misja weterynaryjna! Na czternaście drużyn 
iedenastu zdyskwalifikowała conajmniej po 
iednym koniu (Niemcom, Francuzom, Wto- 
facem, Belgom, USA, Hiszpanii, Czechosło- 
acji, Danji, Szwajcarii, Węgrom, Bułgarii) 
Dczestawiając na placu boju tylko Holandię, 

Orwegję i Polskę! * 
Teraz pokazało się, kto jest znawcą ko- 
kto umie go racjonalnie dosiadać! 
o W samej próbie wytrzymałości popra- 
„iśmy nasze miejsca znacznie: 1) por. du 

reuil (Francja), 2) rtm. von Essen (Finian- 
dja) — coś zanadto z niemiecka brzmi to na- 
zwisko —, 3) rtm. Antoniewicz, 4) itm. Neu- 
man (Niemcy), 5) por. Pahud de Mortanges 
(Holandija), 6) por. Lippert (Niemcy), 29) rten. 
Trenkwald, 30) ppłk. Rómmel. 

Po pierwszem badaniu komisyjnem koni 
stało się pięć drużyn. Prócz wymienionych 
jeszcze Niemcy i Szwecia. 1) Holandja 4965 
D., 2) Norwegja 4832 p., 3) Szwecja 4671 P., 
Niemcy 4603 p., 5) Polska 4347 p. 

Druga komisja zdyskwalifikowała Nien- 
cy i Szwecję. Pozostawszy z Holandja i Nor- 
wegi mieliśmy zapewnione trzecie w każ- 
dym bądź razie miejsce. Co za postęp od 


aryża! Co za dowód pilnej 
3 pracy przygo- 
towawczej! y Przyg 


mi, 


nia, 


Dwie pierwsze próby urządzono w Ħil- 


słynnem z swej radjostacji nadaw- 

tota o godzinę drogi od Amsterdamu po- 

NIŻ Ostatnia, skoki, w sobotę 11 b. m. 
“tonie olimpijskim. 


Z gór: se" 
wodem, KA widzów było żywym do- 


landji Popular ece Sport konny jest w Ho- 
ski zaszczycił sta, gie nawet dwór królew- 
2 He Jon Sw. je PE em 
z królową Wilhelmina sA Am” 
Regulami w > 
konsekwencji Szampjonatu krocząc po limi 
nymi anie najwyższymi mnożnikami kar- 
i należycie ,. Właśnie skoki. Wartościowy 
skakąć E zaprawiony koń powinien dobrze 
We, 7A iver po wysilającej próbie tereno- 
azdy błąd liczy się mnożnik 25! 
aż 
mogła a katastrofy przy skokach, Polska 
miejsce ©retycznie wyjść nawet na pierwsze 


akże drużyna holenderska (por. van 
Roc „O Silver Piece, por. de Mortan- 
kotin % Oniu Marcroix, rtm. de Kruijff, na 
OWO vat en) nie ustępują z placu. Wyjaąt- 
4 dobrane i przygotowane konie bez- 
urenecyjnie przechodzą parcours 
Ystkie trzy bez błedu! 
Polska zawinia 22.5 pkt.: pputk. Rómmel 
TR Joneuse“ 2 pkt, rtm. Antoniewicz na 
Olei Mitej“ 4 pkt, rtm. Trenkwald na 
*-Wim Pazurze“ 6 pkt. 
Typ Norvegia z biedą, ale wyratowała się. 
> 40 por. Johansena przemęczony koń nie 
w, na przeszkody i zrobił aż 20.5 pkt., por. 
Ung 2 pkt., por. Quist 2 pkt. 
są Wynik ostateczny: 1) Holandia 5865.68 
B Norwegja 5395.68 pkt, 3) Polska 
e; 2 pkt. Po zawodach ogłoszono nas na 
ni Siem miejscu i nawet tak odbyto ceremo- 
£ protekolarną. Polskie barwy zawisły na 
Tugim maszcie, Dopiero w niedzielę odwo- 
Ywano pomyłkę. Przez gapiostwo sędziów 


w sz 


Szę 


wstawiono nas w niemiłą sytuację. I nie- 
tylko nas. Takie kiksy trafiały się częściej. 


Amsterdam, w sierpniu 1928. 
Dr, St, Polakiewicz. 
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Rozrost Światowej tloty 
handlowej. 


Ostatnie wydanie rocznika „Lloyd? po- 
daje niezmiernie ciekawe dane, dotyczące 
powiększenia światowego tonażu floty han- 
diowei. Według „Lloyduw” przedstawiał się 
tonaż poszczególnych państw w latach 1914 
i 1028 mastępująco: 


1914 1928 wzrost 

wtomachbrutto: w % 
Wielka Brytania 18,892.000 19.754.000 4.6 
Dominia 1,632.000  2,750.000 68.5 
Stany Zjedn. A. P. 2,027.000 11,154,000 450:2 
Francja 1,922.000  3,256.000 69.0 
Włochy: 1,430.000 3.349.000 134.2 
Japonia 1,708.000  4,140.000 136.5 
Niemcy 5,135.000 3,738.000 27.2 


Tabela ta wykazuje przedewszystkiem 
olbrzymi wzrost floty morskiej Stanów Zjed- 


moczonych Ameryki Północnej, W ciągu o- 
statnich 14 lat morska flota handlowa Sta- 


nów Zjednoczonych powiększyła się pod 


względem tonażu o 450 % i obecnie niezna- 


cznie tylko pozostaje w tyle za flotą amgiel- 


ską, Wzrost ten dotyczy: wprawdzie głównie 


lat wojennych i pierwszych lat powojen- 


nych, nie mniej jednak Stany Zjednoczone A. 
Półn. są dzisiaj potężnem mocarstwem mot- 


skiem, mogącem znakomicię „konkurować z 


(Wielką Brytanją. Na drugiem miejscu wśród 
państw, które w ciągu ostatnich lat zdołały 
bardzo znacznie rozbudować swą flotę han- 
dlową, wymienić należy Japonię. iPiojemmość 
floty! japońskiej wzrosła w ciągu ostatnich 


czternastu lat z, 1,708.000 ma 4,140.000 ton 
t.j. o 136%. Trzecie miejsce, iak z powyższej 
tabeli wynika, zaimują Włochy. Państwo to, 
które przed wielką woiną zajmowało pod 
względem tonażu swej floty handlowej jed- 
no z ostatnich miejsc wśród: państw calego 
świata, obecnie posiada: olbrzymią flotę o po- 
jemności 3,349.000 ton, t. zn., że w ciągu 0- 
statnich czternastu lat pojemność włoskiej 
floty tandlowej wzrosła o 134.2%. Rozwój 
floty włoskiej na tem szczególniejszą zasłu- 
guje uwagę, że wszystkie nowe okręty! wy- 
budowano w kraju we własnych stoczniach, 
które dostarczają również w czasach ostat- 
nich okrętów i licznym państwom zagranicz 


nym. Zaznaczyć wypada, że rozwój włoskiej 


floty handlowej postępuje w dalszym cią- 
gu, zmierzając do zupełnego „opanowania 
morza Śródziemnego i bliskiego wschodu. 
Wzrost floty handlowej innych państw (z 
wyiątkiem Anglii) odbywał się po wojnie w 
tempie normalnem. Zmniejszyła się jedynie 
pojemność floty niemieckiej (rezultat prze- 
granej wojny), która w porównaniu z To- 
kiem 1914 straciła 27.2% swego tonażu. 

Bardzo: znamienny jest rozwój floty an- 
gielskiej po wojnie. "Wprawdzie pozostała 
Anglia  najsilniejszem mocarstwem mor- 
skiem, ale wzrost pojemności angietskiej flo- 
ty handlowej wyraża się w czasie od roku 
1914 do roku bieżącego cytią daleko mniej- 
szą, niż wzrost tonażu handlowego innych 
państw świata. Podczas gdy przeciętny 
wzrost pojemności floty handlowej we 
wszystkich państwach wynosi 43%, tonaż 
floty angielskiej powiększył się zaledwie o 
46%, Przed wojną Anglja zajmowała wiśród 
państw morskich zupełnie wyłączne stano- 
wisko, gdyż flota jei posiadała 41% ogólnej 
pojemności wszystkich flot hanidlowych, wy- 
nosząc ogółem 18 milionów ton, Na drugiem 
miejscu stała przed wojną flota niemiecka, 
posiadająca ogółem 5,000.000 ton pojemności. 
Obecnie rozporządza flota angielska tonażem 
19:754.000 ton, t. i. już tylko 30% tonażu 
światowego i wyprzedza bardzo tylko nie- 
zmacznie ilotę amerykańską. W ten sposób 
Anglia zachowała wprawdzie swe pierw- 
szeństwo absolutne pod względem pojemno- 
ści floty handlowej, ale w stosunku do roz- 
woju flot państw innych kroku nie dotrzy- 
małą. Chcąc pomimo to utrzymać swe pozy- 
cie, Anglia przystąpiła ostatnio do energicz- 
mego podnoszenia jakości swych okrętów, 
zamieniając stare okręty mowemi, a w sta- 
rych przeprowadzając rozmaite ulepszenia. 
W ten sposób zdołano osiągnąć, że 23% po- 
jemności angielskiej floty handlowej przy- 
pada na okręty nowe, zbudowane mie wicze- 
Śniej, jak 5 lat temu, podczas gdy: w flocie 
amerykańskiej na okręty takie przypada za- 
ledwie 3% ogólnego tonażu. Nie ułega wąt- 
pliwości, że to „odmładzanie” floty amgiel- 
skiej zapewnia jej w dalszym ciągu wyż- 
szość nad flotami innych państw. które wpra- 
wdzie ilościowo pojemność swą podniosły, 
ale pod względem zdolności transportowej 
i udoskonaleń technicznych pozostały: dale- 
ko w tyle za Wielką Brytanią. 


— 


Ze Swiata. 


LOTNISKO NA MORZU, 
W New-Yorku powstał plan połączenia 
rze; lywaiących 
wysp. ii pierwszym krokiem do zrealizowania 
tego projektu jest rozpoczęcie budowy je- 
dnej z tych wysp, które połączone będą mię- 


|dzy sobą stałą służbą lotniczą. Wiyspa taka 


wynalazek amerykańskiego inżymera E, R. 
Armstronga, nazywa się „Seadrome”, czyli 
przystanią na morzu, długości 1200 stóp, 
a szerokości 400 stóp, wznosi się 70 stóp, po- 
nad powierzchnię morza. Na niej znajdować 
się będą hangary, warsztaty reparacyjne, 
hotele i domy. Wyspa unosić się będzie na 
18-tu wysokich słupach, a mad wierzchoł- 
kiem każdego z nich w oddaleniu 70 stóp 
nimieszczona będzie klatka balastowa. Dolne 
części słupów, mające kształt wywróconych 
spodków, przyczynią się do zwiększenia 
stałości wyspy. Mr. Armstrong liczy na u- 
kończenie pierwszej wyspy za rok. Buduje 
ją na rzece Delaware, skąd holować ją mają 


na morze dla: prowadzenia dalszych prób i 
doświadczeń, 


KIEROWNIK WSZECHŚWiATOWEJ Y. M. 
C. A. USTĄPIŁ. 


Dr. J. R. Mott, długoletni kierownik 
wszechświatowej organizacji Y. M. C. A. 
posiadającej swe oddziały w trzydziestu kra- 
jach Ameryki, Azji, Afryki oraz w większo- 
ści państw europejskich, ustąpił z zajmowa- 
nego stanowiska i z ořganizacji, której człon- 
kiem i jednym naiwybitniejszych działaczy 
był od lat czterdziestu. Powodem ustąpienia 
dra Motta z Y. M. C. A, jest obięcie przezeń 
sanowiska prezesa międzynarodowej rady 
misjonarzy. Y. M, C. A. zawdzięcza swemu 
ustępującemu kierownikowi świetny rozwój 


organizacyjny w ciągu ostatnich lat kilkuna= Z 


stu. Szczególniej energiczną działalność roz- 
wijał dr. Mott podczas wojny Światowej, 
kiedy to Y. M. C. A. niemal na wszystkich 
frontach niosła pomoc żołnierzom i jeńcom 
wojennym, wydając przez czas trwania woj- 
ny na ten cel kolosalną sumę 200 milionów 
dolarów. Za swe wybitne zasługi dr. Mott 
otrzymał amerykański krzyż zasługi, oraz 
ordery szeregu państw, między innemi rów- 
nież i Polski, 

= 

WĘDRUJĄCA GÓRA W SZWAJCARII 

Od dziesięciu lat wiadomo, że góra Mot- 
to Arbino ponad Bellinzoną stałe przesuwa 
swoją podstawę. Częste pomiary i obserwa- 
cje wykazały, że olbrzymia ta góra, przed- 
stawiająca masę 170 miljonów metrów ku- 
bicznych formacji skalnej pozostaje w po- 
wolnym ale stałym ruchu naprzód, na SZCZzę- 
ście jednak nie w kierunku Bellinzony, ale ku 
północy, zagrażając skąpo zaludnionej doli- 
nie Arbedo. Niepokój budzi zwłaszcza wy- 
raźne przyśpieszenie wędrówki góry, które 
z pierwotnych 46 centymetrów w ciągu ob 
serwacyjnego roku 1924/25 wzrosło do 104 
w roku 1925/26 i do 150 w roku 1926/27. Od 
lipca do października 1927 wzrosła szyb- 
kość przesuwania się podstawy góry o „168 
centymetrów, czylii o prawie pół cent. dzien- 
nie. Od tego czasu obserwowany był dalszy 
wzrost tej szybkości aż do 358 cm. rocznie. 
Dr. Staub i prof. Knoblauch, dwaj znani geo- 
logowie, stojący na czele naukowej obser- 
wacii tei wędrówki góry, obliczają, że z 
chwila przysunięcia się jej do) przepaścistej 
krawędzi północnej, 60 milionów > metrów 
kubicznych skały oderwie się od góry i sto- 
czy sie w dolinę Arbedo. Olbrzymia ta masa 
zaklokuje dolinę całkowicie i rzeka utworzy 
wówczas rozległe jezioro. 


W a 
Z Giełdy. 


OBROTY W AKCJACH. 
Lwów, dnia 16 sierpnia 1928. 
Bank Małopolski 26.50. 


GIELDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dmia 16 sierpnia 1928. 
Na Giełdzie transankcje w owsie pa cenie niż- 
szej od notowań. Przy wzmożonej podaży i 0ży- 
wionym ruchu ceny pszenicy, żyta i jęczmienia 
zniżkują. Maka pszenna i żytnia potaniała. 


Tendencja wybitnie zniżkowa, usposobienie 
ożywione. 

Pszenica kraj, dworska ex 1928 770—780 gr. 
od 49.25—50.25, Żyto małopolskie ex 1928 690 gr. 
36.— do 36.50, Owies 'małop. ex 1928 450 gr. 35.50 
do 36.—, Mąka pszenna 40 proc, 84.— do 85—, 
Mąka pszenna 50 proc. 75.— do 76.—, Mąka ży” 
tnia 65 proc. 61— do 62.—, Worki jutowe wyr. 
Stradom Warta 1.68 do 1.72, Worki używane do- 
bre za sztukę 1.38 do 1.42. 


Inne kursa niezmienione. 
GIEŁBA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 16 sierpnia 1928. 


Dolary St. Zjednoczon. 8:88 0:01 
Franki franc. 35:10 35:19 


se m- — maan ZZA 


Belgja 1240259 1243650 12371-50 
Holandja F 35780 35850 35670 
Kopenhaga 23805 23865 23745 
Londyn 43:27:50 43-38-00 43:17 
Nowy Jork 8:90 8:92 8:88 
Paryż 34-82-50 3491 3474 
Praga 2642 2646 2636 
Szwajcarja 171:62 17205 171143 
Sztokholm 238 65 239 50 238 05 
Wiedeń 12572 12603 125%] 
Włochy 46 64 46:76 46:52 
59% pożyczka konwersyjna 67:00 

pożyczka kolejowa konwersyjna 61:90 

pożyczka kolejowa —— 104% —'-- 


pożyczka dolarowa 26:75 

dolarówka 9300 9350 0000 

87 listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94:00 
8” listy zastawne Banku Rolnego 94:00 

8', oblig. komun. Banku Gosp. Krajow. 9400 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnią 16 sierpnia 1928. 


Tohan 1459 ; 14750 
Zieleniewski 133 2 

GIELDA WARSZAWSKA, 
or Iain dała 16 sierpnia 1928. 

ank Dysk. 134:50 Cegielski (p 
Bank Handl. 117:00 Blicop Rau io 
Bank Pol. 18200  Modrzejów 4200 
Bank Zachodni 37:00 Norblin 229-00 
Elekryczność 8 Ostrowiec 126:50 000-00 
Warsz. cuk. 62:00 Strachowice 55-00 
Węgiel 97:35 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, dnia 16 sierpnia 1928. 
Amsterdam 26481 _ Bankverein 26:10 
Belgrad 124450 _ Bodenkredit 111:09 
Berlin 1687/5 Kreditanstalt 59 50 
Bruksela 98:47 Anglobank 2490 
Budapeszt 12367 Hipoteczny 91:60 
Bukareszt 4315 Kompas 0:88 
Kopenhaga 11810  Lśnderbank 28'75 
Londyn 34'365 Merkury 22:90 
Madryt 118:19 Unionbank == 
Medjolan 37:27 Obrotowy 108 70 
N. Jork 708'15 Kolej północna 1050 
Paryż 27:655:0  Zivnosteńska 11425 
Praga 20:97 Czernlowce 7800 
Sofja 5095 Austr. kol. p. 26:95 
Sztokholm 18950 Kolej połudn. 213-82 
Warszawa 79:38:00-79-66 Goleszów 21:26 

urych | 136:27 Cement 8000 
Amerykańskie 70503 Browary 13000 
Niemieckie 16805 Alpiny 45:80 
Bułgarskie 16845 Berg u. Hütten 77240 
Francuskie 27:77 Krupp 10:69 
Włoskie 3717 Poldi Hatte 81-86 
Jugosłowiańskie 12:39 Prager Eisen 368:50 
Polskie 7960 Rima 133 60 
Czeskie 2095 Skoda 261 50 
Węgierskie 12341  Siersza 12:00 
Szwajcarskie 13625 Silesia 016 
Angielskie 34:30 _ Zteleniewski 10450 
Holenderskie 283:40 Apollo 186 60 
Rumuńskie 34*36'/, _ Fanto 907:9 
Ee GR ŚMY BE 

en owa : alicja 

Renta ala 00:79 Nafta 35:50 
Renia koronowa —:—  Schodnica 10 40 
Dunaj S. Adia _ —— Rakszawa =." 
Tureckie 3550 Bank Małop. 072 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, dnia 16 słerpnia 1928. 
Otwarcie _ Zamknłęcię 
Paryż —"— 20:185'0 
Londyn —— 25:21:00 
Nowy Jork =" 5:19-56 
Belgja —— 72272] 
Włochy —— 27:16, 
Hiszpanja —— 86:62 
Holandja —— 208:30 
Berlin Z 123-80 
Wiedeń —— 73:23:50 
Sztokholm == 13919 
Oslo —.— 1138:70:00 
Kopenhaga —'— 1387000 
Sofja ca 3:75 
Praga —— 15-391/, 
Warszawa Tp 58:22 
Budapeszt = 90:59-00 
Białogród "wra 9:12:90 
Ateny są — 6:74 
Konstantynopol | © 2:66'/, 
Bukareszt = 3'161/, 
Helsingfors == 13:09'/, 
Buenos Aires = 219:50 
GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż, dnia ł6 sierpnia 1928. 
Londyn 124-28  Holandja 1027:00 
N. Jork 2561 Praga 75:90 
Belgja 35600 Rumunja 1565 
Włochy 133-90 Niemcy 610-00 
Szwajcacja 493:00 Wiedeń 351-00 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, dola 16 sierpnia 1928, 

N. Jork 48531 Niemcy 20:363 
Holandja 1210'15 Szwajcacja 25 212 
Francja 12427 Praga 163:75 
Belgja 34902: Wiedeń 34:42 
Włochy 9282 Warszawa 43 39 


Redaktor naczelny | odpowizdzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA. 


Specjalista 
w chorobach wewnętrznych 


dr. Karol Kuhl 


Lwów, ul. Potockiego 42. 


powrócił i ordynuje od 8-5 pop. 


20 głoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 
Ne. I. 943/28/2. Na wniosek Augusty Jędrze- 


jowiczowej właścicielki dóbr w. Dąbrowej za- 
rządza się postęr:owanie celem mumożenia blan- 
kietu wekslowego opatrzonego podpisem Augu- 
sty Jędrzejowiczowej, oraz wypisaną sumę 500 
dolarów zresztą zaś niewypełniomego, który miał 
zaginąć i wzywa się posiadacza tego blankietu, 
aby go do dni 45 licząc od dnia ogłoszenia 
przedłożył temu Sądowi, gdyż wrazie przeci- 
wnym po upływie tego terminu uznałby Sąd ten 
blankiet wekslowy za umorzony i bez znaczenia. 
Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rzeszów, dnia 2 maja 1928. 4756 


T. VL 95/27/3. Umorzenie. Po bezskutecznym 
upływie terminu edyktalnego (edykt z 25 kwie. 
tnia 1927) orzeka Się ma rzecz Henryka Kleinadla 
zast. przez Krakowskie Towarzystwo  Wzaj. 
Ubezpieczeń w Krakowie, że niżej oznaczony pa- 
pier wartościowy jest umonzony polica Krakow- 
skiego Towarzystwa Wzaj. Ubezpieczeń w Kra- 
kowie Nr. L. 13.047 ma 10.000 rubli. 7150 

Sąd okręgowy cyw. Oddział VI. 

Kraków, dnia I czerwca 1928. 


T. VI. 259/25/6. Umorzenie. Po bezskute- 
cznym upływie terminu edyktalnego (edykt z 16 
kwietnia 1925) orzeka się na rzecz Klemensa 
(Barana w Zawoi Nr. 40, że niżej oznaczony pa- 
pier wartościowy jest umorzony. Świadectwo 
tymczasowe 6% pożyczki dolarowej Nr. A. 
31.928 na 50 dolarów Nr. B. 14.859 na 100 dola- 
rów. 1152 

Sąd okręgowy, Oddział VI. 

Kraków, 7 czerwca 1927, 


KONKURSA. 

Magistrat miasta. 
L. 3032/28. 

Bolechów, dnja 12 sierpnia 1928. 

KONKURS 

na sporządzenie planu regulacyjnego (rozbudo- 
wy) miasta Bolechowa, który ma być wykonany 
Ściśle wedle Rozp. Prez. Rzpl. z 16 lutego 1928 r. 

D. U. R. P. Nr. 23. 

Udział w. konkursie mogą brać tylko archi- 
tekci urbaniści będący obywatelami Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. Zgłoszenie udziału należy nade- 
słać do dnia 15 września 1928 r. pod adresem 
„„Magistrat miasta Bolechowa*. 7089 

Burmistrz, Dr, Kleinberz. 


d LICYTACJE. 


L. cz. E. 6338/28/9. Edykt licytacyjny. Dnia 
13 września 1928 godz. 9 odbędzie się w Sądzie 
tut. biuro 19 licytacja 1/4 części realności obj. lwh. 
14 gm, Maliczkowice. Cena szacunkowa gruntów 
wynosi 836 zł. 20 gr. z przymależytościami na 2 
zł, 50 gr. razem 838'zł. 70 gr. Najniższa cena 
wynosi 559 zł, 14 gr. Prawa, które czynią licy- 
tacię niedopuszczalną moga być zgłoszone naj- 
później przy licytacji przed Sądem, W PLZEGIY Z 
nym wypadku nie mogą być podawahc ma szkodę 
nabywcy w dobrej wierze. Zresztą odsyła się 
do edyktu na sądowej tablicy. 7155 

Sąd powiatowy. 

Szczerzec, dnia 13 lipca 1928. 


E. 2370/27. Edykt licytacyjny. Dnia 15 wrze- 
nia 1928 o godz. 9 rano odbędzie się w tut. 
Sądzie w biurze Nr. 1 licytacja realności whl. 
66 gminy kat. Łazy składającej się z parceli bu- 
dowlanej i gruntowych o łącznym obszarze 7 
morgów 516 sążni kwadr. oraz domu, stodoły i 
stajni. Oszacowanie 1770 zł. Najniższa cena 
1180 zł. Warunki i akta do przejrzemia. 7094 

Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Bochnia, dnia 16 lipca 1928. 7094 


E. 2664/27. Edykt licytacyjny. Dnia 15 wrze- 
śnia 1928 o godz. 9 rano odbędzie się w tut. Są- 
dzie w biurze Nr 1 licytacja 8/16 części realności 
whł. 370 gminy Łazy składającej się z parceli 
budowlanej i gruntowej w obszarze 5 arów 28 
metr., domu, stodoły i stajenki oraz 13/16 części 
realności whl. 231 gminy Łazy, składającej się 
z parcel gruntowych o obszarze 1 morg 997 są- 
żni. Oszacowanie 2055 zł. Najniższa cena 1370 
zł. Warunki i akta do przejrzenia, 7090 

Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Bochnia, dnia 1 sierpnia 1928. 


E. 2462/27. Edykt licytacyjny. Dnia 12 wrze- 
nia 1928 o godz. 10 rano odbędzie się w tut. 
Sądzie 'w biurze Nr. 3 licytacja połowy, realności 
whl, 319 oraz całej realności whl, 446 gminy 
Bogucice składających się z parceli budowlanej 
i gruntowych. Oszacowanie 2700 zł. Najniższa 
cena 1800 zł. Warunki i akta do przejnzenia. 7091 

Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Bochnia, dnia 20 lipca 1928, 


E. 2398/27. Edykt licytadyjny, Dnia 12 wrze- 
Śnia 1928 o godz. 10 rano odbędzie stę w tut. 
Sądzie w biurze Nr. 3 licytacja realności whl. 
492 gminy kat. Krzeczów składającej się z par- 
cęl gruntowych ©: obszarze 428 sążni kwadr. 
Oszacowanie 400 zł, Najniższa cena 266 zł. 70 gr. 
Warunki i akta do przejrzenia. 7092 

Sąd powiatowy, Oddział VH. 

Bochnia, dnia 30 lipca 1928. 


E. 2805/27. Fdykt licytacyjny, Dnia 12 wrze- 
nia 1928 godz, 10 rano odbędzie się w tut. Sa- 
dzie w biurze Nr. 3 licytacja połowy realności 
whl, 179 i 51} gminy Bogucice składających się 
z parceli budowłanej i gruntowych | w obszarze 
3 morgi 1534 sążni kwadr. oraz piwnicy i sto- 
doły. Oszacowanie 3415 zł. Najniższa cena 2276 
zł. 70 gr. Warunki i akta do przejrzenią, 7093 

Sąd powiatowy, Oddział VM. 

Bochnia, dnia 1 sierpnia 1928. 


E. 922/27. EBdykt licytacyjny. Dnia 12 wrze- 
Śnia 1928 o godz. 9 ramo odbędzie się w tut. Są- 
dzie w biurze Nr. 1 licytacja realności whl, 279 
gminy kat. Bochnia składającej się z parceli bu- 
dowlanej o obszarze 183 metr. kwadr. oraz do- 
parterowego. 


mu drewnianego Oszacowanie 
3500 zł. Najniższa cena 1750 zł, Warunki i akta 
do przejrzenia. 7095 


Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Bochnia, dnia 16 lipca 1928. 


E. 89/28. Edykt licytacyjny. Dnia 11 wrze- 
nia 1928 o godz. 10 rano odbędzie się w tut. 
Sądzie w. biurze Nr. 1 licytacja realności whl. 
735 gminy kat. Rzezawa składającej się z par- 
cel gruntowych © obszarze i morg 1070 sążni 
kwadr. Oszacowanie 3340 zł. Najniższa cena 
2227 zł. Warunki i akta do przejrzenia. 7069 

Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Bochnia, dnia 16 lipca 1928, 


E. 256/28. Edykt licytacyjay., Dnia 11 wrze- 
śnia 1928 o godz. 9 rano odbędzie się w tut. Są- 
dzie w: biurze Nr. 1 licytacja połowy realności 
whl. 208 gminy kat. Borek składającej się z par- 
celi budowlamej o obszarze 76 sążni kwadr, oraz 
domu drewnianego. Oszacowanie 360 zł. Najniż- 
sza cena 240 zł. Warunki i akta do przejrzenia. 

Sąd powiatowy, Oddział VII 
Bochnia, dnia 16 lipca 4928. 7097 


E. 257/28. Edykt licytacyjny. Dnia 11 wrze- 
śnia 1928 o godz, 10 rano odbędzie się w tut. 
Sądzie w biurze Nr. 1 licytacja realności whl. 
192 gminy Bochnia składającej się z parcel bu- 
dowlanych i gruntowych o łącznym obszarze 
1378 metr. kwadr. oraz domu drewnianego, staj- 
ni i szopy. Oszacowanie 16495 zł. Najniższa ce- 
na 8247 zł. 50 gr. Warunki i akta. do przejrzenia. 

Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Bochnia, dnia 16 lipca 1928. 7098 


E. 642/28. Edykt licytacyjny. Dnia 11 wrze- 
śmia 1928 o godz. 9 rano odbędzie się w. tut. 
Sądzie w biurze Nr. 1 licytacja połowy realności 
whl. 48 gminy kat. Kolanôw składającej się z 
parceli budowlanej i gruntowej o obszarze 55 
sążni kwadr. oraz domu. Oszacowanie 1250 zł. 
Najniższa cena 833 zł. 30 gr. Warunki i akta do 
przejrzenia s 7099 

Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Bochnia. dnia 16 lipca: 1928, 


E. 5090/27/11. Edykt licytacyjny. Dnia 18 
września 1928 o godzinie 9-tej przedpołudniem 
odbędzie się w. podpisanym Sądzie biuro Nr. 62 
IL p. publiczna przymusowa licytacja nierucho- 
mości a to: 1) 6/64 części parceli gr. lk. 280/7 
(rola) małeżącej do realności whl., 168 gminy 
Wola duchacka. 2) 5/32 część składająca się: 
1) parceła gr. ik. 99/1 (roła), 2) parcela gr. lk. 
100 pastwisko, 3) parcela gr. lk. 99/3 rola, 4) par- 
cela gr. lk, 99/4 rola, 5) parcela bud. Ik. 166 na- 
leżące do realności whl. 223 gminy Piaski wiel- 
kie. Wartość szacunkowa 4.038 zł. 95 gr. Najniż- 
sza oferta: 2.692 zł. 62 gr Do realności tych na- 
leżą przynależności oszacowane na 19.850 za. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż mie nastąpi. 

Sąd powiatowy, Podgórze Oddział Il. 

Kraków, dnia 28 lipca 1928 r. 1134 


E. 1475/25. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
strony egzekiwującej Salamona Katza kupca w 
Rymanowie odbędzie się dnia 18 września 1928 
o godz. 9 przedpołudniem w biurze Nr w” IL 
piętro Heytacja reamości wi. 1080 gm. Fwonicz, 
Budynek murowany jednopiętrówy wraz ż par- 
celą budowlaną lk. 525 obszaru 313 $ążni kw. 
i parcelami grunt. lk. 627 łąka obszaru 1008 są- 
żni kw. i lk. 628/2 rola obszaru 293 sążni kw. 
Wartość szacunkowa z przynależnościami 26.445 
zł. Najniższa oferta 14.725 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 7133 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Krosno, dnia 4 sierpnia 1928. 


E. 4028/27. Edykt licytacyjny. Dnia 3 paź- 
dziernika 1928 godz. 10 odbędzie się w podpisa- 
mym Sądzie binmro Nr. 51 licytacja połowy! real- 
ności whl, 260 gminy Sambor Blich oszacowanej 
na 3378.50 zł. Najniższa oferta wynosi 1689.25 zł. 

Sąd powiatowy. 
Sambor, 25 czerwca 1928. 7132 


E. 463/28. Edykt licytacyjny. Dnia 10 wrze- 
śnia 1928 godz. 10 odbędzie się w tut. Sądzie 
S. 4 licytacja 2/3 części realności whl. 551 Ku- 
dryńce: pb. Ikat. 112 obsz. 4 ar., 60 m? ma niej: 
chata lepianka o 2 izbach, szopa z drzewa i.gliny; 
per. lkat. 1919/2 obsz. 44 ar. 27 m°, pgr. lkat, 
2783 obsz. 2 ar. 34 m”, pgr. Ikat. 2784 obsz. 79 
m? orne role, Wartość szacunkowa 1.860 zł., naj- 
niższa oferta 1.240 zł. i: 2/3 z 2/3 czyli 4/9 części 
realności. whl, 908 Kudryńce: per. lkat. 225 obsz. 
6 ar. 15 m”, pgr. lkat, 226 obsz. 26 ar. 4 m” je. 
den kompleks (ogród) na tym kompleksie chata 
lepianka o 2 przedziałach, szopa lepianka i kurnik 
z desek. (Wartość szacunkowa 680 zł, najniższa 
oferta 453 zł, 50 gr. Takie prawa wobec których 
miniejsza licytacja byłaby niedopuszczalna, nale- 
ży zgłosić w Sądzie na wyznaczonym terminie 
licytacyjnym przed rozpoczęciem licytacji, ina- 
czej pretensje tego rodzaju co do samej nierucho- 
mości nie miałyby już znaczenia. Z resztą odsyła 
się do edyktu ma tablicy sądowej. 1131 

Sąd powiatowy, Oddztał I, 

Mielnicia dnia 24 lipca 1928. 


E. 3522/27. Edykt bicytacyjny. Dnia 19 wrze- 
śnia 1928 godz. 9% odbędzie się w podpisanym 
Sądzie biuro Nr. 51 licytacja 3/4 części realności 
whl. 81 gminy Tatary oszacowanej ma 678 zł. 
Najniższa oferta wynosi 4.534 zł. 1130 

Sąd powiatowy. 

Sambor, 19 czerwca 1928. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Cg. 1. 130/28/3. Edykt. Strona powodowa Zo- 
fja Kurdziejowa w Dzikowcu wniosła Skargę 
przeciw niewiadomemu z życia i miejsca pobytu 
Franciszkowi Fiopkowi z Dzikowca o zapłatę 
kwoty 4.000 zł. zpn. do L. cz. Cg. I, 130/28. 
1. audjencja wyznaczoną została na dzień 13 sier- 
pnia 1928 godzina 9 rano sald rożptaw Nr. 46 
Il. piętro, Ponieważ miejsce pobytu Franciszka 
opka jest nieznane ustanawia się dra Feliksa 
Hopfena adwokata w Rzeszowie kuratorem, któ- 
ry go będzie zastępował w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje, 7160 

Sąd okręgowy, Oddział 1. 

Rzeszów, dnia 11 lipca 1928. 


UPADŁOŚCI. 


Sa. 5/28. Postępowanie ogodowe Markusa i 
Estery Franklów otwarte ts. uchwałą z 25 lutego 
1928 Sa. 5/28/4 zastanawia się wskutek nieprzy- 
jęcia ugody przez wierzycieli, 7087 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia 16 czerwca 1928. 


Sa. 79/28/2. Edykt ugodowy. Otwarcie postę- 
powania ugodowego do majątku inż. Zygmunta 
Prokescha konc. budowniczego w Krakowie św. 
Gertrudy 12 a. Komisarz ugodowy sędzia s. o. 
Jaworski, Zarządca ugodowy adw. dr. Grunield 
w Krakowie Grodzka 35. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro N. 37 dnia 
22 sierpnia 1928 o godz 10 przedpoł, Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do dnia 10 sierpnia 


1928. 7142 
Sąd okręgowy cywilny Oddział VI. 
Kraków, dnia 21 lipca 1928. 


Sa. 80/28/1. Edykt ugodowy. Otwarcie postę- 
powania ugodowego do majątku wpisanej do 
rejestru handlowego firmy Fabryka mydeł i wy- 
robów perfumeryjnych Calderara Bankmann S. 
A. w Krakowie _„ Podgórzu ml. Kącik 22. Komi- 
Sarz ugodowy sędzia Sądu okręgowego Spitzęr. 
Zarządca ugodowy adw. dr. Henryk Apte. Au- 
djencja do zawarcia ugody w wymienionym Są- 
dzie biuro Nr. 37 I p. dnia 27 sierpnia 1928 o godz. 
11 przedpoł. Czasokres do zgłoszenia wierzytel- 
ności do dnia 22 sierpnia 1928. 7144 

Sąd okręgowy cywilny Oddział VI. 

Kraków. dnia 28 lipca 1928, 


Sa. 74/28/1. Edykt ugodowy. Otwarcie postę- 
powania ugodowego do majątku Edwarda Lisa 
właściciela mieprotokołowanej fmy Technolis w 
Krakowie ul. Diuga 1. Komisarz ugodowy sędzia 
Sądu okrągowego Spitzer. Zarządca ugodowy 
adw, dr, Izydor Goldberger w Krakowie św. 
Marka 18. Audjencja do zawarcia ugody w wy- 
mienionym Sądzie biuro Nr. 37 I. p. dnia 8 sier- 
pnia 1928 o godz. 1154 połudn. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 5 sierpnia 1928, 

Sąd okręgowy cywilny Oddział VI. 

Kraków, dnia 14 lipca 1928. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. IV. 57/27/13. Karol Pasieka z Cichego, żoł- 
mierz austrjacki, zaginął w niewoli: rosyjskiej 
między rokiem 1916 o 1918. Wdrażając postępo- 
wanie celem udowodnienia jego Śmierci wzywa 
się o udzielenie o nim wiadomości. Po 3 miesią- 
cach wyda się orzeczenie, 7016 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz, 3 czerwca 1928. 


T. IV. 2/28/2. Emiljan Waszczyszak z Tylicza, 
żołnierz austrjacki, zaginął w niewoli rosyjskiej 
1917. Wdrażając postępowanie celem uznania go 
zmarłym wzywa się o udzielenie o nim wiado- 
mości. Pio 6 miesiącach, na ponowną prośbę wy- 
da się orzeczenie. 7015 

: Sąd okręgowy, Oddział IV 

Nowy Sącz, 26 marca 1928, 


T. IV. 10/28/4. Jan Złocki, z Czaczowa, żoł- 
mierz austrjacki zaginąt w niewoli rosyjskiej w 
r. 1916. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go zmarłym, wzywa się o udzielenie o nim 
'wiadomości. Po 6 miesiącach, na punowną proś- 
bę, wyda się orzeczenie. 7014 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz, 16 marca 1928. 


T. IV. 37/28/3. Andrzej Kaleta z Gruszowa, 
żołnierz  austrjacki, zaginął ma wojnie 1918. 
'Wdrażając postępowanie celem uznania zmar- 
łym, wzywa się o udzielenie o nim wiadomości, 
Po 6 miesiącach, na powmowmą prośbę wyda się 
orzeczenie. | 7013 

Sąd okręgowy. Oddział IV. 

Nowy Sącz, dnia 24 czerwca 1928. 


T. IV. 61/28/3. Piotr Palidrąb, urodzony w 
Niwie 1886, wydalił się z Niwy przed około: 20 
laty i odtąd zaginął bez śladu, Wdrażając postę- 
powanie celem uznania go zmarłym, wzywa się 
o udzielenie o nim wiadomości, Po roku, na po- 
nowmą prośbę wyda się orzeczenie. 7012 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Nowy: Sącz, 4 czerwca 1928. 


T. IV. 48/28/2. Antoni Pietryga z Siekierczy= 
my, żołnierz austrjacki, zaginął. na wojnie 1916. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go 
zmarłym, wzywa się o udzielenie o nim wiado- 
mości, Po 6 miesiącach, na ponowną prośbę Wy- 
da się orzeczenie. "7011 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 24 czerwca 1928. 


T. IV. i131/25/4. Edykt. Paweł Smaguła syn 
Hrycia i Ireny z Czarnoszów urodzony 24 lipca 
1885 żołnierz 45 bp. dostał się do niewoli rosyj- 
skiej i od 1916 ślal o nim zaginął. Celem uzna- 
nia powyższego; za zmarłegio, wzywa się o prze- 
słanie w ciągu 6 miesięcy, od daty ogłoszenia 
edyktu Sądowi lub obrońcy węzła małżeńskiego 
adw, drowi Lipińskiemu w Jaśle 'władomości 
o zaginionym. 7008 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Jasło. 30 maja 1925. 


T. 6/25/4. Mikojaj Dyrów wr. 11 grudnia 
1895 w Jasienoiwcu żołnierz austrjacki zginął na 
froncie włoskim w 1918. (Wiadomości o nim 
udzielić należy tutejszemu Sądowi, który po 
sześciu miesiącach «wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia lu marca 1925. 6997 


T. 63/25/4, Michał Michajłów, urodzony 6 lu- 
tego 1888 w Dubie, żołmierz austriacki, wedle 
zapodań zabity pod Leżajskiem w grudniu 1914. 
Wiadomości o nim udzielić należy adw. dr. Neu. 
manowi, którego się ustanawia obrońcą węzła 
małżeńskiego nieobecnego lub tutejszemu Sądowi 
który po SzeŚciu miesiącach wyda ostateczne 
Orzeczenie. 6996 

Sąd okręgowy, Oddział IV, 

Stryj, dnia 2 maja 1925. 

T. IV. 63/28. Tomasz Pliszka urodzony w 
roku 1895 w Jastkowicach pow, Nisko, przy- 
dzielony do austrjackiego 17 pułku obrony krajo- 


7139 


„Prukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. 


wej, walczył na froncie rosyjskim, a następni” 
włoskim, gdzie w roku 1918 zaginął, Wdrażajeę 
postępowanie, celem uznania go za zmarłesw 
wzywa się, aby zawiadomiono Sąd o zagini0” 
mym, do! sześciu miesięcy, poczem Sąd na sog 
mowną prośbę rozstrzygnie o uznaniu za zma!” 
łego. 1047 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Rzeszów, dnia 21 czerwca 1928. 
T. IV. 93/28, Wincenty Rzeszutek, urodzoń% 
w roku 1888 w Zaczerniu pow. Rzeszów, przy 
dzielony do austrjackiego 40 p. p, w roku 1914 
wyruszył na front rosyjski, gdzie zaginął. Wdra 
żając postępowanie celem uznania go za zmat 
łego, wzywa się, aby zawiadomiono Sąd ti 
o zaginionym do sześciu miesięcy. poczem S4 
ma ponowną prośbę rozstrzygnie o uznaniu Z 
zmarłego. - 104 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Rzeszów, dnia 21 czerwca 1928. | 
T. IV. 58/28. Franciszek Mączka urodzons 
w roku 1888 w: Kępie ad Zaleszany powiat Tar 
mobrzeg, został w czasie inwazji rosyjskie, wą 
roku 1915 uprowadzony przez wojska rosyjskić 
jako zakładnik i zaginął, Wdrażając postępowa 
nie celem uznania go za zmarłego, wzywa si 
aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do sześci 
miesięcy, goczem Sąd na ponowmą prośbę roZ 
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 7047 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Rzeszów, dnia 31 maja: 1928. 
T. IV. 52/28, Józef Pluta urodzony 1875, 1 
w Borku starym powiat Rzeszów przydzielon% 
do austriackiego 89% p. p. walczył na froncie rot 
syjskim na Wołyniu. gdzie w roku 1918 zaginał 
Wdrażając postępowanie celem uznania go Z 
zmarłego, wzywa się aby uwiadomiono 54 
o zaginionym do sześciu miesięcy, poczem Są 
na ponowną prośbę rozstrzygnie o uznaniu Z 
zmarłego. 70 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Rzeszów, dnia 30 maja 1928. 
T. 123/28. Paweł Sołtys syn Jana urodzońć 
w Laszkach gościńcowych 1894, żołnierz od 191 
nie daje znaku życia. Wzywa się by! do pół rok 
od ogłoszenia udziełoro wiadomości o zagini” 
nym Sądowi lub kuratorowi drowl Mantlow 
adwokatowi w Przemyślu 70: 
Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 16 czerwca 1928. 
T. 109f28. Wojciech Soja syn Jana urodzoń 
w Skolinie 1880 żołnierz od 1918 nie daje znak? 
życia. Wzywa się, by do pół roku od ogłosze 
nia udzielono wiadomości o zaginionym Sądo 
lub kuratorowi drowi Mantlowi adwokatowi 
Przemyślu. T 


e 
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Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 16 lipca 1928. 


l 

T. 102/28. Pawel Skrzypek sym Szy mo 
urodzony w Leżachowie 1882 zamieszkały * | 
Ryszkowej Woli, żołnierz od 1915 nie daje ked 
ku życia Wzywa się by do pół rokn ođ ogiE | 
szenia mdzięiońQ wiadomości o zaginiony” ge 3 
dowi lub kuratorowi drowi Neussowi adw okai 
towi w Przemyślu. i 

Sad okregowy. f 

Przemyśl, 15 czerwca 1928, "2 

T. 7528. Michał Hrynyszyn syn Stefana 
rodzony w Dmytrowicach 1880 żołnierz od aj 
mie daje znaku życia. Wzywa się by do 
roku od ogłoszenia udzielono wiadomości o sy 
ginionym Sądowi lub kuratorowi drowi Amei 
nowi adwokatowi w. Przemyślu. 103 

Sąd okręgowy. E 

Przemyśl, 15 czerwca 1928. 

T. 335/27. Edykt. Charyton Bodnarczuk ur 
dzonyj 29 kwietnia 1884 r. w Zaleścach i tē 
zamieszkały jako Żołnierz armii austriackiel 
czasie wojny światowej walczył na froncie 
skim. Wdraża się postępowanie celem uzna 
go za zmarłego a małżeństwo przezeń zawał 
za rozwiązane, Wzywa się, aby najpóźniej * 
6 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w gaze 
udzielono Sądowi lub adw, dr. Reichowi 
Brzeżanach wiadomości o zaginionym. 

Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 21 grudnia 1927. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa ‚Wydzial 
Lm. 120948/28. 
We Lwowie, dnia 13 sierpnia 1 

KONKURS. 

Zarząd Gminy miasta Lwowa ogłasza nini 
LA konkurs na posadę asystenta plantacji m 
skich. 

Kandydaci winni wykazać się dokument 
stwierdzającymi: 

1) obywatelstwo polskie, 

2) mieposzlakowaną przeszłość, 

3) mieprzekroczony 40 rok życia, 

4) ukończenie wyższej szkoły ogrodni 
w kraju lub zagranicą, 

5) przynajmniej 2-letnią praktykę. 

Do stanowiska tego przywiązane są po 
IX stopnia uposażenia pracowników państ 
wych, względnie pobory wedle umowy. 

Posada nadaną będzie prowizorycznie na 
den rok poczem nastąpić może stabilizacja, 
leżnie od wyników pracy; kandydata. 

Udokumóntowane podania mależy wnosić 
I. Wydziału Magistratu w terminie do dnia 
sierpnia 1928. 

Zastępca Komisarza Rządu: 
Dr. Matakiewicz w. r. 


AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 
Stan z dniem 30 czerwca r. 1928: 
40], listy zast. konwers. Zł. 4,709.250 
Ahh » » » " 7,519.700' 
80/, list. zast. na dol. 

St. Zj. A. P. opiew. ; 
dol. 1,669.425:— Zł. 14,824.49% 
Wkładki na książeczki osz. Zł. 15,608.40 
Lwów, dnia 27 lipca 1928, 


LA 
Dyrekct| 
Należytość pocztowa opłacona ryczałł 
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